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M arszałek Piłsudski w Belwederze wsiadak4^.skńio.ehodu udajiie sie do Prezydenta' Państwa na
złu nuć k* - —— * P " j - —

Artykuł nauczyciela J. .Fr. z W ołynia, pomie­
szczony w ’ Przyjacielu Ludu z 12 bni.. wymaga 
odpowiedzi ze strony chłopów, więc proszę o w y ­
drukowanie mego zapatrywania na poruszone 
sprawy.

lak  jest, przyznaje, że trzeba nam chłopom po­
mocy ludzi uczonych czyli tak zwanych inteligen­
tów. I to prawda, że najbardziej sie nadaje na­
uczycielstwo do takiej współpracy, bo jest w e  

wszystkich wsiach, ma 'sposobność dokładnie po­
znać nasze stosunki chiopskie i ma na tyle w ol- 
nego czasu, że mogłoby się zaiąć naszcmi spół­
dzielniami gospodarczemu czytelniam;, organiza­
cjami kultnralnemi młodzieży i starszych, urzą­
dzaniem pogadanek niedzielnych czy odczytów. 
Gdyby sie.'do takiej pracy wzięła szczerze i  w y ­
trwale choćby tylko potowa nauczycielstwa .j. 
około 30 tysięcy luuzi wyszkolonych, to rzec zy ­
wiście wszystko byśmy wykonać potrafili, oświa­
ta. organizacja, postęp i dobrobyt rosłyby szybko 
•i'niezawodnie.

Tak być powinno, ale niestety, tak nie jest. Dla­
czego? Z czyjej w iny? Przecie nie z chłopskiej: 
tjJko nauczycielskiej. Przecie nigdzie chłopi nie 
zabraniali nauczycielstwu wziąć się Jo takiej pra­
cy, więc dlaczego się nauczycielstwo nie zabra­
ło? Bo jedni są za wygodni i w o lą  sie bawić w 
swem grońe, drudzy za leniwi, trzeci za lierwo- 
w i i szybko zrażający się choćby małą przeszko­
dą. Jest też dużo t ikich . nauczycielu którzy po­
dobnie jak przew użna część księży w ręcz nie zĄór 
szą mądrzejszych uświadomionych chtapów. wo­
lą oiemnych baranów kiwających na wszystko 
głową, .całujących w  rękę nawćt za wyrząd.zóBą 
krzywdę. niezdolnych do kontroli, czy nanczr ciel 
pilnuje nauki, czy też zaniedbuje- szkolę kary­
godnie. tak. że dziatwa po pięciu, sześciu ćzy 
siedmiu latach uczęszczania dc szkoły nie nauczy­
ła się nawet czytać i pisać dobrze i bez błędów.

„D zieło  chwali mistrza" panie nauczycielu. Je­
żeli jest źle, a tak jest, źle. to proszę nie zwalać 
winy na chłopów, tylko raczej do nauczycielstw a 
się zwrócić z wezwaniem, aby się poczuło do o-

bowiązku' gorliwej pracy oDywatelskiej, patrio­
tycznej. w szkole i poza szkołą i Zapewniam p. 
nauczyciela, autora artykułu, z \Z bm.. że : chłopi 
chętnie uznają potrzebo dobrego opłacania na­
uczycielstwa . i . sami bez .przymusi: -postarają sie 
o mieszkania dla nicn, skoro zobaczą staranną 
prace i szczerą .życzliwość 'wzajemną. R ozgory­
czenie chłopów pochodzi, nie .z zazdrości, że na­
uczycielstwo ima wyższą pensję i Judzki .byt, lecz 
że wspomnienia, że za deiwrycfr łat w- Galicji na­
uczycielstwo źle uposażone więcej solidarnie pra­
cowało 2 rzeszą chłopska niż teraz przy dobrem 
zaopatrzeniu w  w o ln e j.'Polsce. ,

A  yyreszćie zwracam uwagę, że :w y?«ze w y ­
kształcenie szkolne powinno- wskt zać .n llcźycm - 
s-twu inne postępowanie wobec chłopów, ,-njź to 
się często zdarza. iPyszałKowatość, panićzyiko- 
stwo, szorstkość, to nie są znamiona wyższego 
wykształcenia, ani w iększego 'rozumu. Wykształ­
cenie i oświata zobowiązuje do grzeczności i po­
szanowania godności ludzkiej także w  prostaczku. 
Chło-pi są też świadomi swego znaczenia w  spo­

łeczeństwie i żądajr odpowiedniego traktowa­
nia. Nie 'znoszą zarozumialstwa, ani uważania ich 
za ciemną masę pod czyjąkolWiek Kuratelą. Nie 
chcemy, aby decydowano ó  nas.—  bez nas. Żą­
damy uznania i poszanoy arna na równi 2 innymi. 
JVLi nauczycielstwo większe wyszkolenie, ale ma­
ją też i chłopi bardzo ostrą szkołę życiową. W ie ­
dzą ■ nauczyciele swoje, ale chłopi też wiedzą 
swoje.. Dyplom szkolny nie daie jeszcze gwaran­
cji rozumu . inteligencji. ■

Owszen , iestem całą auszą : za zgodą ; współ­
pracą chłopów z nauczycicMwem -alf n? zasa­
dzie „równi z rÓw ioW ", a nie pod kuratelą. Naj­
w yższy  już czas, a b y ‘ szkoła ; to znaczy nairczy1- 
fciektwo dało ludowi dowód i przekonanłć, że 
w i  da, ki na • naukę szkolna sowicie ’ sic opłacają.

Józef Wojnar.
Krzcmieńm., pow. Brzozćy,. 
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Rozpowszechniajcie Przyjaciela ludu!

Czego chcą księża
Ust kstęźjł do posła ks. Czuja.

Jesteśmy wszyscy świadkami, bo w idzim y na 
własne oczy we wszystkich parafj-acb, w iejsk im  
i miejskich, że księżom w Polsce najlepie j sie 
dzieje. M ają stałe pensje ze skarbu państwowego, 
za nauczanie religjd w szKiołach płaci im rząd oso­
bliw ie za każdą godzinę, owieczki płaca un suto 
za każdy krok przy pogrzeb acn i wszelkich o-u'1 żę­
ci ach kościelnych, Ptasiego mleka im tvłko bra- 
kujc, ale Lego nie sposób im dostarczyć. Rząd ob - 
darza ich godnościami i zabezpiecza im wpływu 
wszędzie nawet nadmierne, broni ich monopolu 
przea konkurencją ze strony Polskiego Kościoła 
Narodowego i innych wyznań, choćbj z oczyw i­
stą szkodą Państwu, wykonuje iaitalny konkor­
dat 1 oddr je  iir m ajątki państwowe.

A pomimo te wszystko coraz tc wychodzą na 
jaw  dowody, że wielka część księży jeszcze oka­
zuje niezadowolenie i robi opozycję przeciw rzą­
dowi. Niedawno ogłosił „P rzy jac ie l Ludu" ną- 
zwiskf kilkuset księży z- Poznańskiegt i Pomorza, 
którzy podpisali protest endecki przeciw Rządowi. 
Teraz zas księża z trzech dziekanatów djecćzji 
larnow. wystosowali list do ks. Czuja i ogłosili 
go w! gazetach z wezwaniem , aby zaprotestował 
przeciw Brześciów:, albc mandat -poselski złożył 
i BHW R porzucił. C liście tym  z pewnością był 
ną-przóc zawiadomiony ks. biskup W alęga, bc to 
jest niemożliwe, aby az 28 księży z trzech dzic--  
kanałów i to dziekanów, proboszczów i prałatów 
czyniło lak w a ż®  krok bez wiedzy i pozwolenia 
biskupa. Subordynacja i solidarność w kościere 
rzymsKiu jest zupełna, nic się tam nie dzieje bez 
przyzwolenia przełożonych.

.W yjątk i z listy zroio-rotwago księży, ogłoszone 
v dziennikach, brzm ią następująco:

,, W yczekiwaliśm y że ksiądz poseł, jako kapłan 
katolicki podzieli sąd moralnie zdrowej ogromnej 
większości społeczeństwa. Byliśmy niewzruszenie 
prze-knoani, że ksiądz poseł, jako stróż praw bo­
skich i ludzkich, uczyni wszystko, co jest w jego 
mocy, di? naprawienia krzywd ukaraniu prze­
stępców i zapobieżenia oo wtórzeniu snę w Po'sc( 
nodoi>ryT” li wypadików, ewemuałnie złoży mandat, 
ja-K to zrobili jego klubowi koledzy świeccy!

..Odpowiedzialność moi aur £ zaciężyła iw. jego 
osob ie . Odpowiedzialność ta ńi.e jęst sprawą li ty l­
ko :osobistą! skore ksiądz poseł należy ao  w ielkiej 
rodziny kapłańskiej. Śmi.emy p  z y w  szczać, ż f  o- 
gól duchówńeństw!‘£ nń móże siię soiildaryzoii nac 
z p o lityk i księdza. po?‘a.

„Sprawa brzeską ; iinne zapoczątkował; w id ię 
-uch moralny w  społeczeństwie! W  oczach narody 
sprawcy brzescy m ają moralnych wspólników w 
BB. Nie chcąc, by ksiądiz poseł poiv ierszai iof 
liczbę, uważamy za konieczne zajęcie zdecydowa­
nego stanowiska w  myśl-nasza'1 —

W  dalszym ciągu listu kepł-ań przypom inają 
ustawę alkoholową, ..bezp-zykładmie ignouijącą 
o nunc jar ję episkopatu", oraz znane metod; ■ w y ­
chowawcze w szkołaeh i koiikłudu ia

„Znam y cię, księże. pośle skądinąd, jako. peł­
nego odwag-' cyw ilnej kapłana, okas się w; izszyn 
nać względy osppi-ste czy 0-sób'sfe -Korzyści, okaż 
się w dobie obecnej naprawdę kapłajn-ear. Ghty- 
stosowy m£‘ —  Za dekanat grybowski- Kis., Jat 
Soku:, proboszcz i dziekan gryberwski, ks- Michał 
Srzdek  .nrońoszcz z Polnej, wa-cedZiek-an, ks. X - 
dwart Pi/kosz, prooosao;•? P-laszkowe,żkt. Adam 
Wawrzijkowski, prtfbnszce z Ropy,' ks. Józef W a­
tra. :p ■oboszćz Gródka. ks. 'W ładysław Kanto”, 
p obt^szei ze Stróż, ks. W ładysław  Szymanek, 
n-oboszcz 7 Krużlowej, ks. Jakem Luraaie-. pro- 
nosze>. i Mogijna. ks Roman Brożek, proboszoc 
z Kacio wej, ks. Józef Cwyńur/proboszcz 7- Szalo-
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w ej. — Za dekanat bobowski: Ks. Zygmunt Ja- 
kus, proboszcz z L ipn icy W ielk ie j, ks. Stanisław 
Rodak, proboszcz z W ilczysk, ks. Augustyn Zabo­
rowski, proboszcz z Siedlisk, ks. W ładysław  T ry - 
lek, proboszcz z Korzenńej. — Za dekanat gor­
lick i: Ks. Ludwik W itkiewicz, proboszcz z Zagó­
rzan, ks. Ludw ik Wachowicz, proboszcz z Szym­
barku, ks. W ładysław  Kędra, proboszcz z Luźnej, 
ks. Paweł Mika, proboszcz z Bystrej, ks. Antoni 
Gorczyca, proboszcz z Moszczenicy, 1). dziekan, ks. 
Stanisław Horowitz, proboszcz w Sękowej, dzie­
kan, ks. Bronisław Świejkowski. prałat z Gorlic.— 
Za  dekanat samlecki: Ks. Jan Lelek, proboszcz z 
Kamionki W ielkiej.

INTRYGI K- A. P.
Dnia 8 hm- doniosła ..Katolicka agencja prasowa" 

(KAP), kierowana przez wodza chadeków ks. pra? 
łata Kaczyńskiego, że między w ojewodą śląskim 
dr. Grażyńskim a p. Korfantym toczą się rokowa­
nia o dopiowadzeaiie do zgody i że pośrednikiem 
jest biskup śląski ks. Adamski- A już 11 bm. ogło* 
sił p. Korfanty w swoim organie ..Polonia" w  Ka­
towicach, że to wszystko nieprawda, że on prze­
nigdy nie przestanie zwalczać woj. Grażyńskiego 
i Marszałka Piłsudskiego, bo to jest celem i zada­
niem p. Korfantego.

Doniesienie o rozmowach ugodowych, jak sie 
okazuje, miaio na celu nie zgodę, lecz zaostrzenie 
walki. Kto zna p. Korfantego z jego zaciekłą i nie* 
zmienną nienawiścią przeciw Marszałkowi Piłsud­
skiemu od listopada 1918 tj. od chwili perwszej ich 
rozm owy w  Warszawie, ten mógł zgóry wiedzieć, 
że doniesienie KAPa ma charakter zaczepki. Ani 
wódz endeków Dmowski, ani wódz chadeków Kor­
fanty nie pogodzą się z faktem, że Marszałek P ił­
sudski kieruje rządami Polski, a nie oni- Ta pycha 
i samolubstwo R. Dmowskiego i W . Korfantego 
jest jedną z głównych przyczyn trudności w  bu­
dowie Państwa, jest źródłem tych walk w ew nętrz­
nych, które nas osłabiają i hańbią wobec zagranicy.

Ale to jest godne rozwagi, dlaczego właśnie 
„Katolicka Agencia Prasowa**, pozostająca w łącz­
ności z  kardynałami, arcybiskupami i biskupami 
rzym. kat., puściła ową wiadomość o zgodzie i o 
tein. że pośrednikiem jest biskup Adamski, znany 
od dawna jako endek- W idocznie patronom „K A Pa" 
zależało na tem, aby przez tę bajeczkę dolać no­
wej o liw y do ognia nienawiści i walki-

Nie ma skutku bez przyczyny. Jaka jest rze­
czyw ista przyczyna opozycji księżej? Dlaczego 
pomagają endekom w  atakach przeciw  Rządowi? 
C zy rzeczyw iście tak ich oburzy! Brześć? Koń 
by się'Z tego wyśmiał. Oni by na stosach jak nie­
gdyś żywcem  palili swoich przeciwników. gdyby 
mogli.

W ięc o  cóż im chodzi? Czegc jeszcze chcą?
Na podstawie doświadczeń historycznych moż­

na wywnioskować, że chodzi im o zupełne zapa­
nowanie nad Polską dla użycia naszego Państwa 
dla tajemnych, ukrytych celów  polityki papieskiej, 
przed czem nas. przestrzegali nasi w ieszcze na­
rodowi Mickiewicz i Słowacki. W iedzą, że M ar­
szałek Piłsudski jako odnowiciel i budowniczy 
mocarstwa polskiego nigdy się nie zgodzi na od ­
danie Polski w  ich służbę. Dlatego gdzie i jak mo­
gą, tak go zwalczają. A endecy pomagają im 
przez ślepą nienawiść. Niezawisły.

 1-------

n ie p o t r z e b n e  n a r z e k a n i a .
C c c i  na księży pusta mowa nada,
T y  nierozsądny polski ludu szary.
Ksiądz do kieszeni twej ręki nie wkłada.
T y  sam z pokorą niesiesz mu dolary.
T w e  gadaniny nie potrzebne zatem...
Że źli, niedobrzy są twoi kapłani;
Ksiądz do kościoła nie goni cię batem,
Na odgłos dzwonów sam lecisz zziajany. 
M ądrzy się twoją skargą nie zachwycą,
Bo ostatecznie poco to jest wszystko?
Tu ksiądz cię żaden nie zmusza kłonicą,
T y  na kolanach sam się suwasz nisko.
■Że cię ogłupia ktoś, strzyże i goli,
Tw ych  skarg podobnych nikomu nie trzeba; 
Tu ksiądz ci żaden nie wydziera doli,
Sam ją oddajesz, po śmierci za niebo.
N ic z tego, choćbyś narzeka! i lata 
A  stal na miejscu, zostaniesz jałowy,
Ksiądz ci. człowieku nie zasłania świata,
T o  twojej własnej brak na karku gło„wy.

Ameryka — Echo.

{ Dr Z. Abdsrman, Adwokat j
otworzył kancelarię 1327 •

| w Krośnie, naprzeciw „Snopa". \
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Pomoc konieczna.
JEDEN Z NIEZLICZONYCH D O W O D Ó W

Olszyny, pow. Gorlice Posiadam około sześć 
morgów gruntu. Idąc na wojnę światową pozo­
stawiłem zabudowania kompletne, narzędzia rol­
nicze w dobrym stanie, bydło itd. Wróciłem jakby 
na pustynię, wszystko zostało spalone I do reszty 
zrabowane podczas bitwy 2 maja 1915 r., rodzice 
pomarli. Nie miał się kto zająć odbudową żadnej 
pomocy ani odszkodowania z  nikąd nie otrzym a­
łem i budynki postawić i inwentarze sprawić mu­
siałem własnym kosztem. Zadłużyłem się' na su­
mę około 1700 z!., a to 500 zb w  Kasie Stefczy- 
ka, 900 zł. w  Komunalnej Kasie Oszczędności w 
Gorlicach i około ,300 zł. prywatnie u ludzi, o c zy ­
wiście na wysoki procent. Teraz zapłaciłem 45 
zł. na procenty, oprócz tego podatki, ale o spła­
ceniu zapadających rat ani marzyć nie mogę. O 
ile ze strony Rządu nie będzie jakiegoś ratunku, 
.to mimo największej zapobiegliwości czeka mnie 
ruina i zlicytowanie.

Dokładny rachunek wysłałem p. posłowi L a ­
skowskiemu, z prośbą o jakąś wskazówkę w zględ ­
nie pomoc. Leopold Matyja.

Uwaga; Takich i jeszcze jaskrawszych donie­
sień otrzymujemy mnóstwo. Odsyłamy te groźne 
„obrazki" na ręce pp. posłów dotyczących po­
wiatów.

Wkroczenie Rządu w te rozpaczliwe stosunki 
jest nieodzowne i to .iak najrychlej. Przem yśl, han­
del, banki uzyskują w  takich razach odroczenie o - 
bowiązku płatności na pewien czas. Podobnie i 
płatność przypadających rat dłużnych chłopskich 
powinna być zawieszona czyi odroczona na pe­
wien -esas (moratorium). W  przeciwnym razie 
katastrofa rozpaczy stanie się nieuniknioną.

Sesja nadzwyczajna Sejmu ma się rozpocząć 
już w  bież. miesiącu. Ta sprawa powinna być na 
pierwszem miejscu obrad i uchwał.

Przyjaci® L«a«i.
—  o  o o  —

Należności świadków
w sprawach karnych.

I. Obowiązujący od 1 liPca 1929 r. na całym ob­
szarze Polski Kodeks Postępowania Karnego z  d 
19. 3. 1928 (Dziennik Ustaw poz 313) stanowi;

Art. 567 Świadkowie, zamieszkali poza Siedzi­
ba sądu, jeżeli odległość ich miejsca zamieszkania 
od sądi wynosi najmniej 15 kilometrów, o trzy ­
mują zwrot niezbędnych kosztów DrzejaZdu i 
strawne.

Art. 568 Świadkowie, żyjący z zarobku dzien­
nego. otrzymują wynagrodzenie za utracony 
wskutek stawiennictwa zarobek

Art. 570. § 1. Świadkowie powinni zażądać w y ­
nagrodzenia niezwłocznie po wykonaniu swego 
obowiązku1, a jeżeli byli zawezwani na rozprawę, 
to najpóźniej nazajutrz po jej zamienięciu.

§ 2. Osoby, któ-re nie zgłosiły żądania w  -ter­
minie powyższym , tracą prawo do w ynagrodze­
nia. o  czem należy je uprzedzić.

Art. 573. Mmister Sprawiedlivrości, w  porozu­
mieniu w  miarę potrzeby z odnośnymi ministra-

Pracg gospodarza -nie polega jedynie na t~udzie 
fizycznym , a-le również na wysiłku myśli, która 
przyświecać musi także pracy rąk. W  dobrych la ­
tach dla rolnictwa popełnione w gospodarstwie 
błędy nie mszczą się zbyt dotkliw ie i nawet przy 
niewielikich wysiłkach myśli, a jedynie przy w y­
starczającej pracy fizycznej warsztat rolny przy­
nosi dochod. Inaczej zupełnie przedstawia się pra­
ca. w latach trudnych, a zwłaszcza w okresie k ry­
zysu rolnego. Przy niskich renach na artykuły 
rolne, gospodarz musi rozumnie planować swą 
pracę, aby choć jako tako związać koniec i koń­
cem.

Praca umj słov, a vysu v a się tu na pierwszy 
plan i m-us-i iść w  dwóch kierunkach: obmyślania 
oszczędności i. wyszukiwania najbardziej celowych 
zarządzeń gospodarczych. Oszczędność polega nie- 
fylfco na tem. że nie kup; się sobie kożucha, dziec­
ku butów, ł  dla roli nawozów sztucznych. Oszczęd 
ność dobrze zrozumiana zmusza do przystosowa­
nia organizacji gospodarstwa dowarunków przy­
rodniczych, co znaczy, że uprawia się przedew- 
szystkiem to, co w danem gospodarstwie wymaga 
najm niejszego nakładu; powoduje usunięcie tych 
działów, które są nieopłacalne np. kasuje utrzy­
manie konia, jeśli z rachunku wynika, że koszt 
jego w yżyw ien ia  pochłania więcej aniżeli jegc*

świadków, biegłych i tłumaczów, e) dla funkcjo- 
narjuszów państwowych, osób wojskowych i du­
chownych, wzywanych przez sąd, przyczem o - 
graniczenia zawarte w art. 567—569 nie mają za­
stosowania.

II. Rozporządzenie Ministra Sprawiedliwości 
wydane na podstawie a.rt. 573 lit d) i e) w po­
rozumieniu z Ministrem Skarbu, o należnościach 
świadków, biegłych i tłumaczów, z 16 maja 1930 
(Dzień. Ustaw poz. 3491 stanowi:

§ 2. Zwrot niezbędnych kosztów* przejazdu o- 
beimuje koszty poaróży z miejscowości zamie­
szkania do siedziby sądu oraz kosz-ty podróży po­
wrotnej.

§ 3. Na zw rot niezbędnych kośztów przejazdu 
składa się: a) zw rot kosztów przejazdu środkiem 
masowego transportu (koleje, tramwaje, omnibu­
sy itd) na kolejach klasą trzecią pociągien oso­
bowym, poza tem klasą najniższą; b) zwrot ko­
sztów  przejazdu, o ile brak środka masowego 
transportu, w wysokości 10 groszy za. każdy za ­
częty kilometr. Jeżeli kilku świadków korzysta­
ło lub mogio skorzystać z jeanego pojazdu, na­
leży przyznać każdemu świadkowi część kosztow­
na niego przypadających.

§ 4. Jeżeli zachodzą wa-runk przyznania ko­
sztów przejazdu, śwoadek zas od-był drogę sw o­
im -pojazdem, wierzchem lub pieszo, należy mu 
przyznać koszty przejazdu, jakie by mu się nale­
ża ły w  myśl przepisów niniejszego rozporządze­
nia.

§ 5. Strawne należy przyznawać w  wysokości 
od 1— 2 zł. za każdy dzień, jeśli zaś świadek mu­
siał przenocować w  miejscu przesłuohania, w 
wysokości podwójnej.

§ 5 Świadkowie, żyjący z zarobki dziennego, 
otrzymują w ynagrodzen i za stracony wskutek 
stawiennictwa zarobek (art. 568 k d k. i § 11 ni­
niejszego rozporządzenia).

§ 10. P rze z  osoby, żyjące z zarobku dziennego 
(§ 9), należy rozumieć -tych, którzy pobierają pła­
cę za każdy dzień pracy (zarobnicy dzienni itp.), 
■natomiast nie należą do wspomnianych osót ci. 
którzy środki utrzymania czerpią z całości do­
chodów wykonywanego zawodu

§ 11. W ynagrodzenie za utracony zarobek 
dzienny przyznaje się według następujące taksy; 
a ) dla pracowników fizycznych —  do 3 zł. b) dla 
pracowników umysłowych —  do 5 zł.

§ 12. Świadkowie, którzy stawili się bez w e ­
zwania sądowego, nie otrzymują wynagrodzenia,-

§ 13 Świadkom służy prawo do należności 
także- wtedy, jeśli na wezwanie sadu stawili się, 
lecz nie zostali przesłuchani.

§ 32. Sekretarze, prowadzący rachunek ko­
sztów  Dostępowania, lub sekretarz, wyznaczony 
przez kierownika sądu, przyjmuje od świadków 
zadanie wypłacenia należności i przedstawia są­
dowi projekt postanowienia co do należności 
świadków bez osobnego polecenia.

§ 34. P rzy  stosowaniu taryfy należy w zasa­
dzie wym ierzać należności według kwot najniż­
szych. Postanowienie o  przyznanej należności c -  
znajmia się ustnie, udzielając —  na żądanie —  po­
stanowienie do przejrzenia, należność wypłaca się

praca przyniesie dochodu zmniejsza wydatki na 
robociznę przez lensze je j rozłożenie na cały rok
i wykorzystuje lepiej nawozy naturalne, any zao­
szczędzić na zaikupnie nawozów sztucznych, a nie 
w yja łow ić gleby.

Dajem y tych kilka przykładów które bynaj­
mniej nie wyczerpują snraiwy Bo przecież chłop, 
aby przetrzymać kryzys, musi w iedzieć jakie są 
wahania c©n ozy istnieje nadzieja poprawy, jakie 
artykuły m ają najw ięcej szans nu to, ze otrzyma 
się za me dobrą zapłatę i czy ta zapłata pokryje 
koszta wytwórczości. N ie można obecnie tylko 
orać i srać. jaK to przed laty bywato, ale trzeba 
przedewszysłkiem myśleć, rachować, rozumnie 
ustalać plan gosoodarczy i um iejętnie go dostoso­
w yw ać dc zm ieniających się warunków, bo ży ­
cie rolnika nie jest obecnie prostr i łatwe.

Zgóry musimy zapowiedzieć, iż żaden gospodarz 
rolny nie znajdcie nigdzie dla siebie przepisu, jak 
ma postępować, n-ie-znajdzie recepty. Musi czytać 
dużo więcej, niż przedtem, aby dow iadywać się
0 zmianach, i akie zachodzą. Czytając roln ik do­
wiaduje się, jakie spoisoby walki z fudnościam . są 
zalecane; rzeczą zaś każdego gospodarza jest w y ­
brać te z nich, które dla jego właśnie gospodarst­
wa są najwłaścisze. Otóż przy tym wyborze nic
1 nikt nic. zastąpi samodzielnej umysłowej p-acy

w euiu -s imu-łiiu.-. ar., w . ja z ie  niem oZUOSCl U?-

tychmiastowego wypłacenia przesyła się należ­
ność bez .niepotrzebnej zwłoki i bez obciążenie 

mi. wydaje taksy dla obliczenia należności: d) dla t świadka opłatą pocztową.

Musisz czytać, myśleć, obliczać.
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rolnika. Można i n iewątpliw ie należy zasięgać po­
rad w stowarzyszeniach, do których się należy, od 
instruktorów i lustratorów, ale ostatecznie posta­
nowienie, jak najlepiej w danych warunkach 
prowadzić swój warszlail praev, musi powziąć sam 
rolnik.

Pow. Kolbuszowa Jan Świerk.

Polityka międzynarodowa.
SPISEK NA L IT W IE .

Rzęd litewski wykrył szeroko rozgałęziony spi­
sek poci kierownictwem księży za wiedzą bisku­
pów. Celem spisku było obalenie prezydenta Smo­
lony i. rządu w niedzielę 12 kwietnia. Tymczasem 
rząd ostrzeżony sparaliżował plany spisku, 8 księ­
ży i 50 cywilnych pomocników osadzono w w ie­
zieniu.

W alka idzie — jak wiadomo — o wpływ  na 
wychowanie młodzieży. Rząd nie zgodził się na 
oddanie szkolnictwa pod kierownictwo d-uchowień 
siwa.

N IEM C Y —  AUSTRJA.
Sprawa zjednoczenia Auslrji z Niemcami sta­

nowi wciąż główny przedmiot polityki europej­
skiej. Stanowisko Ang lji nie jest jeszcze ostatecz­
nie zdecydowane. Kanclerz niemiecki Brueming 
wraz z min. spraw zagrań. Ciuliusein m ieli być 
już w bież. miesiącu w Londynie na naradę, Ale 
stanowczy protest francuskiego min., spraw zagr. 
Briantla popsuł im  szyki. Rząd angielski ogłosił, 
że przyjm ie wizytę ministrów niemieckich, ale 
dopiero przy końcu maja, po sesji Rady L ig i Na- 
j octów, czyli po wysłuchaniu op in ji L ig i. A  rzą­
dów i niemieckiemu właśnie o lo chodziło, aby 
przed s e s ją  Rady L ig i Narodów pozyskać rząd an­
gielski dla Niemiec.

Sprzeciw Francji zaostrza się coraz silniej. P re­
zydent Francji wygłosił bardzo stanowczą mowę, 
a Briand podobno zgodził się poprzeć starania 
Habsburgów o odzyskanie tronu austrjackregi 
byle przeszkodzić zjednoczeniu Austrji z N iem ca­
mi.

W ojowniczość Niem iec przeciw Polsce nie li­
sta je,

W Z N O W IE N IE  „K R Z Y Ż A K Ó W  
W  NIEM CZECH.

W  ostatnich czasach parł ja katolicka „centro­
wa"- rozpoczęła intensywną propagandę z zakła­
daniem we wszystkich miejscowościach niemiec­
kiego Śląska oddziałów nowej organizacji p. n. 
„D ie Krculzschai" („K rzyżacy"), której siedzibą 
centralną jest Raciboi z. — Organizacja „Kreutz- 
schar“ ma na celu wyszkolenie swych członków 
na wzór organizacji hitlerowców, aby móc w ra­
zie potrzeby stanął do walki z elementami rady- 
kalnemi, zorganizowanemi na sposób wojskowy. 
Hasłem organizacji „Krentzschar" ma być obrona 
w iary katolickiej, a symbolem jest symbol daw ­
nych ,,Krzyżaków " — cząrny krzyż na bialem 
polu. W  okolicach Raciborza odbyła organizacja 
,,Die Krcutzschar" w okresie iw iąteznym  ćwicze­
nia na sposób wojskowy.

Agitacją za tworzeniem lej o igan izacji na Ślą­
sku niemieckim kieruje ks. prałat Ulitzka, w ybit­
ny polityk centrowy, prowadzący oddawna poli­
tykę zaciekle antypolską. W idać czuje się on po­
wołanym .na wodza nowych „K rzyżaków " dla za­
wojowania „zawsze potulnej" Polski.'

O KR U C IE Ń STW O  PRUSKIE .
W  porcie gdańskim w niedzielę wielkanocną 

napadła bojówka hitlerowców- na żolnierza-m a- 
rynarza polskiego, stojącego na warcie. Napast-

N ow y premier Finlandii, przewtodca Związku 
Chłopskiego N. Sumila, prowadzi stanowczą w al­

kę przeciw  komunistom i socjalistom.

nicy bez żadnej przyczyny najpierw ciężko pobili, 
naszego wartow nika, a następnie nożami w ykroili 
mu krzyż na piersiach, puczem umkńęh. Żolnierz- 
marynarz strasznie pokaleczony znajduje się 
w szpitalu. Rząd nasz wniósł odpowiedni protest 
do rządu gdańskiego.

W ypadek ten jest dowodem okrucieństwa pru­
skiego. Pamiętamy, jak podczas wojny światowej 
mordowali prusacy jeńców rosyjskich, chociaż 
/łożyli broń i dobrowolnie oddawali się w niewolę. 
W idać, że w krwi prusaotwa tkw skłonność do 
okrucieństw. Można sobie wyobrazić, eobj teraz 
dokazywali pruscy mordercy, gdyby im się udało 
podbić Polskę...

B A N K R U C TW O  KOM UNIZM U.
Gospodarka komunistyczna w Rosji była do­

tychczas prowadzona w len sposób, że rząd w M o­
skwie układał wszystkie plany i w form ie rozka­
zów dawał do wykonywania poszczególnym fa ­
brykom, kopalniom, spoino!om rolnym  i t. p- K ie ­
rownicy fabryk, kopalń i t. d. byli tylko, dozor­
cami, aby rozkaz był wykonany na termiln. Koszta 
wykonania nic ich nie obchodził}', więc taż te ko­
szta bywały nadmiernie wysokie. Majątek i praca 
ludzka szły w ten sposób w znacznej części na 
marne. Rząd zrozumiał, że nawet bogactwa o l­
brzym iej Rosji wnot się już przy takiej gospodar­
ce wyczerpią i nadejdzie kres próby komunistycz­
nej.

Aby temu zapobiec, rozporządził rząd moskiew­
ski, że każde -przedsiębiorstwo państwowe musi 
być oparte na budżecie dochodów i wydatków, 
a jedno przedsiębiorstwo >. dirugiem musi zaw ie­
rać umowy co rlo terminu dostawy, co do ilości 
i jakości towaru. W ięc np. fabryka maszyn musi 
zawrzeć umowę z odlewniam i żelaza kopalniami 
węgla, stolarniami i t. d. Dyrektorom przedsię­
biorstw (oczyw iście państwowych, gdyż wszyst­
ko zostało upaństwowione) pozostawiono do woli 
skąd m ają pobierać surowce, dyrektorom ma banuc 
państwowy dostarczać pieniędzy w żądanej ilości 
i dyrektorzy m ają uskuteczniać wszelkie wypłaty. 
Jednem słowem dyrektorzy 1’abry^kom unistycz­
nych otrzymali talią władzę, jak ma ją w starym 
kapitalistycznym ustroju burżujskim. Bardzo 
rychło okaże się, że i rolnictwa nie da się prowa­
dzić według recepty socjalistycznej, bo zacień u- 
rzędnik nie potrafi zapalić chłopów do wytężonej 
szczerej pracy dla „wspólnego dobra".

Nowe ic rozporządzenia rządu moskiewskiego 
mają, być .wprowadzone w terminie do 20 hm. 

ROSJA SZYK U JE  WOJNĘ, Ś W IA T O W Ą .
Londyńska „D aily M ail" pisze że w Rosji 20 

mdljonów mężczyzn i kobiet przechodziło dosko­
nale wyszkolenie wojskowe i zdawało egzaminy. 
Liczba La w następnych czterech latach potroi się 
i w  roku 1934 poczyniona zostanie próba zdobycia 
świata silą zbrojną. Doniesienie tc m ów i: „P o ­
dróżni, powracający z Rosji, opow iadają ,. że cały 
kraj roi się od cywłl-istów, zarówno mężczyzn, jak 
i liobiel. którzy oddają się ćwiczeniom wojsko­
wym, stanowiącym część ich zatrudnienia św ią­
tecznego. Duch sowiecki tak szaleje, że pewne to­
warzystwo amerykańskie, które wydało 17,500.000 
dolarów na rozbudowę swoich własności na Sy­
birze, zrezygnowało z tego projektu. Trudność z 
organizacjami robot ni czerni i z władzami trwały 
bezustannie, lak. że towarzystwu temu wreszcie 
nie pozostało nic więcej, jak likwidacja.

PO RTU G ALJA . 
przeżywa 15-tą rewolucję w czasie ostatnich ośmiu 
lat. Napędzone król wraz z zausznikami .nie chcą 
się pogodzić z ustrojem republikańskim. Rozpo­
częła się teraźniejsza rewolucja na wyspie Ma­
dei-ze siódmego dnia po w yjeździć stamtąd M ar­
szałka Piłsudskiego. Przeciwnicy rządu opanowali 
wszystkie urzędy na Maderze Rząd otoczył w y ­
spę flotą wojenną, aby przerwać dowóz żywności 
i amunicji. Rewolucja objęła jednak i kilka miast 
na kontynencie portugalskim.

—  o o o —

W  MENNICY WATYKAŃSKIEJ wybito już 
pierwsza serję monet. Na monetach 100-lirowych
znajduje się po jednej stronie popiersie Piusa XI. 
•po drugiej wizerunek Chrystusa. Na 10 i 5-liro- 
wych, srebrnych monetach znajduje się również 
popiersie Papieża Piusa XI. P ierw sza seria tych 
monet nie będzie puszczona w  obieg, lecz złożona 
w  muzeum watykańskiem.

NIEMCY W B R E W  UM O W O M  wyrzucają pol­
skich robotników i zmuszają pracodawców do 
wyrzeczenia się polskich robotników.

GROMADNE SAMOBÓJSTWO. Doprowadzona 
do rozpaczy ustawiezuemi prześladowaniami i szy­
kanami gmina ewangelicka we wsi Małyj Kurhan na 
Ukra:nie sowieckiej postanowiła w  całości pozba- 
wjć .się życia. W  tym celu zebrali się wszyscy 
w  chacie, która służyła i ni za dom modlitwy i pod* 
palili ją z czterech stron W  czasie pożaru w łościa­
nie śpiewali psalmy i pieśni religijne i zachęcali sic 
wzajemnie do wytrwania słowami: „Idziemy do 
B oga !" Spłonęło 38 osób

Międzynarodówka 
socjalistyczna

>od osłoną Hindenburga.
Ciągli jeszcze dzieją się na świecie rzeczy, o któ* 

ry.eli filozofom się nie śniło.
Bo Konntż i w jakim śnie przywidzieć się kiedy­

kolwiek mogło, że feldmarszałek Hindenburg. obec* 
ny prezydent Rzeszy Niemieckiej, wcieienk prus­
kiego militaryzmu i junkierstwa. stanie się nietylko 
mężem zaufania ii Międzynarodówki socjalistycz* 
nej, ale —  poniekąd nawet jej dobroczyńcą2

A  jednak tak jest
Hmdenburg, jak wiadomo, zawiesił gwarancję 

konstytucyjne Republiki Niemieckiej. Niema fam o- 
becnie ani swobody prasy, ani wolności zebrań i 
zgromadzeń, ani nawet —  tajemnicy -koresponden* 
cji prywatnej.

Zdawałobj się, ze socjaliści niemieccy, a z nim 
i 11 Międzynarodówka, w której oni właśnie wodza 
rej, zakipią gniewem i oburzeniem.

Nic podobnego.
Międzynarodówka, jak to stwierdza polska so­

cjalistyczna prasa z „Robotnikiem" na czele, nie* 
•tylko milczy, ale jesf zadowolona z dekretu Hin- 
denburga- albowiem „dekret ter jest skierowany 
przeciwko hi-tt-lerow-com i komunistom".

Mniejsza z  tern. że P P S  CK W , pisząc o tern. cy* 
rticznie produkuje dowód swej „moralności utu 
rzyńskiej": —  dobre sa swobody konstytucyjne, 
jeśli służą socjalistom, —  ale szkodliwe są, gdy stu* 
żą hittlerowcom i komunistom.

Ważniejszem jest pytanie —  jakiegoż to usto­
sunkowania wyrazem  sa takie poglądy socjalistów 
„polskich" ze stanowiska politycznego i ze stano* 
wiska naszych stosunków wewnętrznych': W y ­
twarza się tu bowiem bardzo „oryginalny" ,i .„cieka­
w y "  łańcuch zależności politycznej.

A  mianowicie:
Socjaliści niemieccy, nie mogąc wytrzym ać walki 

konkurencyjnej z hittlerowcami j komunistami, 
chronią się pod skrzydła łiindenburga i jego dekre­
tu, zawieszającego swobody konstytucyjne-

Socjaliści niemieccy rej wodzą w  II Mięazynaro* 
dówce.

Zaś nasi socjaliści (PPS  C K W ) są tylko w yra ­
zem polityki II Międzynarodówki...

A w ięc—
W ytw arza -się tedy łańcuch taki: —  socjaliści nie* 

mieccy rządza II Międzynarodówką, —- 1 M iędzy­
narodówka rządzi polskim; socjalistami, zaś soęja* 
liści niemieccy uzależnili się od Hindenburga...

POZNAJ SWÓJ KRAJ.

Województwo Pomorskie.
W ojew ództwo pomorskie iest o połowę rza­

dziej zaludnione, niż woj. krakowskie. Obejmuje 
16.386 km. kw. powierzchni i liczy 935.643 dusz, 
z których 75% mieszka na wsi. p omorze test 
szczególnie ważne dla Polski, ponieważ stanowi 
dostęp do ino-za Bałtyckiego, nad którem wybu­
dowany został w  krótkim czasie port Gdynia, bę­
dący połączeniem Poiski ze światem.

Pomorze jest krajem o olbrzym iej rozmaitości 
gleoy: od bardzo dobrych do zupełnie piaszczy­
stych. Warunki klimatyczne są niepomyślne, gdyż 
wsieutek wysunięcia na pomoc okres wegetacyj­
ny jest przeciętnie o 3 tygodnie krótszy, niż np. 
pod W arszawą Gospodarka rolna ną Pomorzu 
stoi b. wysoko ! polega na wielkich nakładach tak 
w  zakresie pracy ludzkiej, i maszynowej, jak i w 
zakresie stosowania nawozów sztucznych. MsKu­
tek intensywnej gospodarki wydajność z ha w 
czterech zupełnie piaszczystych powiatach iest 
prawie taka samą, jak w województwach cen­
tralnych (W arszawa, Łódź, Kielce, Lublin i Bia­
łystok), natomiast w pozostałej części Pomorza 
zbiory pszenic}' z ha są większe przeciętnie C 7 q„ 
żyta o 3 q„ jęczmienia o 6 q„ owsa o 5 q„ ziemnia­
ków o 6 q i buraków o 39 q. W  dziedzinie h<o- 
dowli zaznacza sie szczególnie hodowla drobiu 
mięsnego, zw łaszcza gęsi; ponadto na Pomorzu 
znajdujemy najlepsze odmiany ow iec: - owcę pol­
ską i „fagasa". Dodać trzeba, że wielkich mająt­
ków ziemskich niema na Pomorzu wcale, nato­
miast czwarta część roli znajduje sie w  rękach 
tak zwanych „gburów", tc .jesł gospodarzy. po­
siadających od 20--100 ha.

W iększa własność roi no aż w  40% jest V  po­
siadaniu Niemców, chociaż stanowią oni zaledwie 
12% ogółu -ludności. Pom orzacy zostali wyjątko­
wo ciężko dotknięci kryzysem rolniczym, ponie­
waż ponoszą większe straty z powodu olbrzymich 
kosztów nakładu gospodarczego. Jednem z najpo­
ważniejszych zadań naszej polityki rolniczej i pań­
stwowej iest umocnienie polskiego rolnictwa w  tej 
dzielnicy.
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W y c h o d z t w o .
ADRESY KONSULATÓW POLSKI W  STANACH 

ZJEDN. I KANADZIE.
Konsulat Generalny R. P., 149 Ea-sf 67th St., New  

York, N. Y.
Konsulat Generalny R. P., 844 Rush Street, Chi* 

cago, 111.
Konsulat R. P., 617 Filmore Street, Buffalo, N. Y.
Konsulat R. P.. 80 East Garfield Ave, Detroit. 

Mich.
Konsulat R. P.. 249 Craig Street. Pittsburgh, Pa.
Konsulat Generalny R. P., 430 McKay Street. 

Montreal. Canada.
Konsulat R. P.. 173 Portage Avenue, Winmpeg, 

Man Can. ,
— o o o  —

Zagadnienie organizacji pracy 
państwowej wśród emigracji poi.

we Francji.
(Zakończenie;

Trzeba jeszcze zwrócić uwagę, że obok szkód 
bezpośrednich, m alerjalnych, orgai-zacja ta w w ie­
lu wypadkach wyrządziła szkody moralne imieniu 
polskiemu. Oto w niektórych „opiekach" zam ie­
rzenia były większe n iż na Lo budżet pozwalał. N ie 
m ów im y tu o nadużyciach, broń Boże, tylko o za­
mierzeniach większych niż na to budżet pozwala'. 
W ytw arzała się więc często sytuacja, że rachun­
ków Świetlice opieki, czy lo za gaz, elektryczność, 
czy pbdatku, czy też wreszcie komornego Francu­
zom nie m ogły w porę zapłacić. Kierowniczka 
świetlic przy niektórych opiekach musiała się czę­
sto ukrywać, a w ierzyciele groźbami musieli w y ­
dobywać swoje należności lub leż zamykając gaz 
czy elektryczność, egzekwować przypadające im 
sumy. Jeżeli się zważy, że wszystkie urzędy fran­
cuskie w iedziały o Lem dobrze, że „O piek i" czy 
świetlice są ekspozyturami konsulatu polskiego, to 
możemy sobie wystawić, jak szkodliwą dla im ie­
nia polskiego była laka działalność takiej nieinte- 
resującej się życiem społecznem lan jusi, którą 
tylko przypadek chyba w takiej pozycji 'przymu­
sowego interesowania się opiekami postawił,

W  rozważaniach łych chodzi nam nie o  to, by 
oskarżać, nie o  to by komuś dokuczać i z kogoś 
kpić. Nie. nam chodzi o to, że po dziesięciu latach 
pora już jest, ażeby system opieki polskiej o f ic ­
ja lnej czy też pó ł o ficja lnej lub społecznej został 
należycie ustalony, aby wszyscy urzędnicy będący 
na służbie Państwa polskiego i do pracy tej dele­
gowani. jednego systemu się trzym ali i ten system 
ulepszali i pogłębiali, a nie ciągle na nowo coś do­
rywczego wym yślali. Dlatego też kraj nie może 
bezmyślnie realizować wniosków swych pochop­
nie wydelegoc anycn kierowników na placówki, 
bez dostatecznego przemyślenia i gruntownego ich 
opracow ania. Jest już chyba dostateczny zastęp 
ludzi w kraju, którzy em igrację badali, jak ich

emigracja sama nazywa „badaczy", którzy mo­
gliby orzec, czy koncepcję .nieorjentujących się na 
dłuższą meitę kierowników placówek, m ają rację, 
czy tej racji nie mają. Na lo pora jest już duża. 
N ie możem y w  drugim dziesięcioleciu prowadzić 
takiej sf~usiej polityki i niemal co dw a lata zm ie­
niać rodzaju opieki nad robotnikiem, ciągle roz­
poczynając od now ej organizacji, pochłaniającej 
olbrzym ie pieniądze a nie dającej żadnej porząd­
nej pracy w terenie. S. M. ■

Paryż, w marcu 193:.
— o o o —

Szkolnictwo polskie
w  Brazylji.

Dla „Przy jacie la  Ludu" pisze W ł. W ójcik  
z Parany.

Nawiązując do poprzedniej korespondencji o  ży ­
ciu społecznem kodonji polskiej w  Brazylji, spie­
szę dorzucić kilka r jeninyeh faktów z dziedziny 
urzędowe; opiele kulturalnej nad wychooztwem. 
W  Brazylji system opieki nad szkolnictwem poi- 
skiem ze strony Mir., Oświaty z War-szawy po 
przewrocie m ajowym  nie uległ żadnej zmianie na 
lepsze. Żadne „sanacyjne" reformy nie zostały 
przeprowadzone i w tej dziedzinie mamy po dziś 
dzień idealnie zakonserwowany system chjeno- 
piastowski. Powiedziałbym  nawet, że system ow 
pozostał raczej wzmocniony, z uwagi na większe 
po 1926 roku rozw ielmożnienie się biurokracji. 
Może nawet za przedmajowych rządów udałoby 
się wypufcać jakieś reformy, stosując do owego 
systemu podobną walkę, jaką prowadzi od szeregi' 
lat uświadomiona część wycbodztwa, — dziś jest 
to praw ie wykluczone, z tej racji, że urzędnik po l­
ski zagranicą i jego dolarowe przyw ileje otoczone 
zostały nimbem nietykalności.

Nasłani tu z W arszawy instruktorzy oświatowi 
(każdy z pensją m inistra) m ieli za zadanie zreor­
ganizować i udoskonalić samoroane szkolnictwo 
polskie w Brazylji. Siódmy rok już trwa ta  robota 
i kosztuje skarb Polski opętany m il jon złotych 
Przedtem zaś, gdy wychodzitwo samo, jak mogło 
i umiało, prowadziło swe sprawy szkolne, m ie li­
śmy własną metodę closiosowaną do warunków 
miejscowych zw iązki nauczycielskie i  dw ie odrę­
bne programowo, ale za to samodzielne organi­
zacje społeczne, które obejmowały całą kolonję — 
jedna postępowa, druga Mlerykalna. Dzięki urzę­
dowej opiece z W arszawy postępowa się rozlazła 
a i kleryfcalna byfcajnm-ie; nie rozkwitła, Nastą­
piło powszechne rozgoryczenie. W  szkolnictwie 
zaś pozostał tylko bałagan. (W ystarczy jako p rzy­
kład sprawa .podręczników szkolnych, polskich) 
Za czasów istnienia „Ku ltu ry" w  Paranie, w y ­
dano kosztem kolor jii szereg podręczników, które 
były i dobre i  niedrogie.Z nastaniem ins-truK1 o r­
skiej opieki, pierwszym  czynem tejże było w yda­
nie osobnych swoich podręczników, poprosnu ’ na 
handel. Mało było po tysiącu i w yżej miesięcznej

pensji, dorabiano więc „z boku". W  ten sposób 
ieder z instruktorskich komisarzy p. Lech wydal 
aż trzy wydania a każue odmienne, elementarza, 
przerobionego z błędami z wydawnictwa Falsk ie­
go w Polsce. Każde wydanie przyniosło mu conaj- 
rnniej tysiąc m iljersów prywatnego zysku. Pal 
jednak licho ter handel ale jaki tu pozostał b i - 
lagai. w  szkołach z tego powodu. (e. d. n.)

Informacje dla wracających do kanady
1. W szyscy emigranci wracający do kanady 

muszą ODecnde poddawać się kontroli jednemu z 
inspektorów em igracyjnych kanadyjskich, u ize- 
dującyoŁ w  panach europejskich Podczas bada­
nia inspektor kanadyjski stwierdza, że '■migranci 
nie byli z Kanady deportowan5 oraz że wszystkie 
dokumenty m e utraciły terminu ważności.

2. Każdy emigrant może powrócić dó Kanady, 
o ile jego pobyt w  kraju nie trwał w ięcej niż je ­
den rok licząc od daty wyjazdu z Kanady. Jeśli 
emigrant posiada powrotną kartę okrętową do K a­
nady czyli -t. zw. prepaid w  obie strony, oraz jeśli 
posiada t. zw . „lading card", to może wracać do 
Kanady bez żadnych trudności. Emigranci nie po­
siadający „laddng card" muszą podać inspektoro­
w i kanadyjskiemu kiedy i jakim  okrętem w y je ­
chali pierwiszy raz do Kanady, a także kiedy i 
gdzie pierwszy raz uzyskali wizę kanadyjska.

3. Jeśli emigrant wyjechał do Kanady po raz 
,pie wszy w ramach kontyngentu, jako robotnik 
rolu j lub służącj (służąca), to może do Kanady 
wrócić o  ile pracował tam przynajm niej przez je - 
dei. sezon (przez 6 m iesięcy). W  tym  wypadku 
mius; podać emigrant inspektorowi kanadyjskiemu 
adres pracodawcy w  Kanadzie u którego pracował

4. Reemigranci, którzy mieszkali w Kanaazie 
w ięcej n iż 5 lat, mogą obecnie wracać do tego kra­
ju bez żadnych ograniczeń.

5. Jeżeli emigrant wyjechał do Kanady p ierw ­
szy raz na podstawie t. zw permitu, a następnie 
w rócił do Polski, to obecnie może z powrotem je- 
cnać do Kanady pod warunkiem, że jedzie do Lej 
samej pracy lub do krewnych. Każdj reemigrant 
wracający z Polsk dc Kanady może zabrać z sobą 
rodzinę (dzieci nie mog; być starsze poniK lat 18) 
poć warunkiem, że udowodni, i i  w Kanadzie ma 
zapewnioną pracę lun wykaże się posiadaniem 
pieniędzy na utrzymanie rodzin; do Czasu znale­
zienia pracy

Bliższych in form acyi o warunkach wyjazdu y -  
dziela oraz wyrabia dokumenty emigrantom Syn­
dyka. Emig^ai * jny, Warszawa. Marszałkawska 
Nr, 124.

BOCZNICA ZGONU GEN. KAZIM IE RZa  P U ­
ŁASK IEG O  ti. dzień 11 października został uzna­
ny przez rząd Stanów Zjednoczonych Ameryki 
;Póln. za święto, narodowe oo. wszystkie czasy.

Z P ITTSB Ć R G A  i  A  donos i -p.. Stanisław T u ­
ron w  liście z 14 marca nr. W  Ameryct stosunki 
dla klasy pracującej są bardzo krytyczne, osobli­
w ie dia robotników niefachowych. Ci "ie^pia 
straszni, nędze
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K r o i  C n t o p ó w
(Ciąg dalszy).

Jadwiga mało się przysłuchiwała paplaniu sta­
rej, cala była w sobie długo: — potem, gdy ozdoby 
je j z-głow y i szyi zdjęła, gdy suknię ciężka roz 
pięła, jakby czując się swobodniejszą, zwróciła 
się do niej.

M iała ściągnięte brwi i wyraz surowy a za­
gniewany .

— Słuchaj. Konradow a -  rzekła — fybyś -po- 
v  inna... dopytać tego Borkowieza...

Zatrzymała s.ię chwilę.
— Tak... powinnaś mu pow iedzieć, zeby mi się 

nie ośmielał ani tak patrzeć na mnie, am .tak 
poufale cisnąć! N iegodziwy człek... niegodziwy! 
N ie śmiałam dziś cezów podnieść, żeby natrętnych 
jego zerkań na mir-ie, mrugań i uśmiechów nar 
widzieć!

Stara, trzym ają7’ naszyjnik, rzuciła go ma stół 
i załamała ręce. do twarzy przysuwając.

— Patrzcie, co za zuchwalec! wybaknęla — 
miłosierny Jezu, co z nim począć! co począć!

Królowa milczała chwilę.
— Poczynajcie sobie z nim, co chcecie — .rze­

kła powoli. —  wyście mnie go naorawadzili w 
Głogowie, wy podarki nosili, wy jego sprawę po­
pierali, teraz go sobie weźcie... niech go nie znam. 
Z ły  człowiek i głupi!

Z w ielką uwagą stara przysłuchiwała się sło­
wom tym. .niespodzianym dla niej. głową potrzą­
sała i  oczy wywracała.

—  Boże miłosierny! szeptała — Boże! co za 
człek! co za człek!

— Ja go już znać nie chcę! — powtórzyła kró­
lowa — rób z .nim, co chcesz... a... precz go ode- 
gnać.

Namyślała się chwilę stara, przyklękli przed 
siedzącą panią podniosła oczy ku nie j i szepnęła:

— To  mało jeszcze, że on ni moją królowę pa ­
trzeć śn£iał i ze się cisnął do niej. Na to by nikt 
nie zważał... ludzi dosyć, nikomu .na piękną panią 
swą patrzeć me wzbroniono... Mało tego! A le co 
ja  powiem  gołąbce mojej... włosy staja na głowię 1 
N ie powiedziałabym  może nic, aby durnie nic 
trwożyć, ale co ja  z nim  poradzę?

K rólow a podniosła wzrok na nią i oczy w le­
p iła  w wylękłą.

—  Mało tego, że tam się cisnął — kończyła 
Konrad ows —  ale kiedy ja  tu siedziałam sama, 
sama jedna, bo tu teraz do mnie i stróż nawef 
nie zajrzał... naraz., kto wschodzi... Maciek Bor- 
kowicz...

—  Gdzie? tu? — zapytała królowa.

—  Tu, do mojej izby —  dodała, wskazując na 
drzw i palcem -stara. —  Tu... tak m i Boże dooo- 
móż! A  z rzem przyszedł?... Trzeba go było po­
słuchać! Powiada... pierścień od n iej mam— 
Pierwej mnie się ona uśmiechnęła niż królowi, 
chcę m ów ić z nią, chcę się w idzieć sam na sam

Rrolowa drgnęła i rzuciła się na krześle niespo­
kojna. N iw y  rum ieniec obia’’ je j n.ietylko twarz, 
ale białe obrażone ramiona Oburzenie w yryło  się 
na -twarzyczce...

—  Tak* tak m óv iła dalej, tajemniczo się 
przysuwając, Konradowa. — A nie zechcesz mnie 
wprowadzić do niej -i n ie zrobisz, co kążę. to cię 
zgubię, wydam, oskarżę. A  me zechce królów? 
mówić ze mną, pochwalę się pierścieniem, go- 
tówem na wszystko!! *

L zy  płynęły r oczów Jadwigi...
—  Patrz, stara... coś '\ mnie uczyniła? —  szep­

nęła z wym ówką
— Ja? ja? —  zapytała, że-gnajac sir Konradowa. 

Królowo moja, gołąbko ty moja... przypomni 
♦tylko -dobrze0 Gdybyś mu sie w tańcu jx> tur­
n ieju nie uśmiechnęła, gdy cię ze rączkę prowa­
dził, gdybyś z nim n.ie szeptała i nie śmiała się 
ochotnie, alhoby on ważył sie do ciebie pizysu- 
w.ać? al-bony innie prosił abym ja go dc c.iebi<' 
po-t-a j emir i c wpr o w  a-clz M  a ?

Królowa usta je j białą, silną ręką zamknęła.
— Milczżc — zawołała — m ilcz już! Gd w y  nie 

ty, nie nyioby tego wszystK-iego... Gzy ja, mroda 
wiedziałam, czy żlę, czy dobrze czynię, A  tor. sic 
chwalił, że on księciem wielkopolsKim. zostanie, 
że go książę brandenburski prowadzi, że panować 
będzie -i żenić się ze mną! Com i a winna?

Stara głową kiwai a tylko
—  Królowie ty moja — rzekła —  feU tu ma ry ć  

winien? An i ty, an ja, tylko ten zuchwalec... N ie ­
łatwo się -babom od takiego człeka wyzwolić... n ie­
łatwo! Boże miłosierny... zna on wszystkie spo­
soby! zna... Z ły człowiek! ale co ja  z nim teraz 
-pocznę sama...
—  Rón, c c  chcesz! — -powtórzyła królowa.

—  Było mu to -pierścień dawać p;z\ ostatn-iem 
widzeniu — szepnęła stara —  albo ja  też to 
sprawiła! Ja nic wiedziałam o nuBem, aż m i go 
wychodząc, na palcu ukazał...

— Gwałtem mi go z ręki ściągną' — przerwała 
przelękła i plączącą .Tad>v i.ga — N ie mogłam 
krzyczeć... siłą wziął! W iedzia ł zbój, m  co lo u- 
czynił!

O b ie  k o ln ę ły  z a m ilk ły ;  k ró lo w a  p ła k a l i ,  s tar?  
c zo ło  trą c ; p r z e m y ś l1 w a la  i stękała.

(C-as dalszy nastapi).
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OKRUSZYNY.
Dzień

kwietnia
Imieniny

Słońca

Wsehtt Ztehód I1
o godzinie

19 Niedziela 2 po W. Leona IX 4-32 6-37 i
20 Poniedziałek Agnieszki z Mon. 4-30 640
21 Wtorek Anzelma bp. m. 4-27 6-42
22 Środa Opieki św. Józefa 4-25 343
23 Czwartek Wojciecha bp. 4*23 645
24 Piątek Fideliea z Sigm, 4-21 6-47
25 Sobota Marka Ew. 4-19 6-49

—  o o  o  —

ZEGARKI jako premje za gorliwe jednanie pre­
numeratorów otrzymują: Władysław Gotda w  
Lutczy i Mikołaj Siuta w  Gliniku Gharzewskim 
M w . S trzyżów , Jan Grzech w  Pohory łów ce i 
Poeta Izydor Wilk w  Zręcinie- Gi spełnili w a­
runki konkursowe. Dla następnych, którzy sic od­
znaczą staraniem o  nowych prenumeratorów., ma­
my zapas zegarków w  przechowaniu.

Potrzeba nam jeszcze Choć dwa tysiące no­
wych prenumeratorów, abyśmy mogli w ydaw ać 
na pracę organizacyjną potrzebną sumę.

Dziękujemy serdecznie wszystkim  Prenumera­
torom. którzy spełnili naszą prośbę i pospieszyli 
z nadesłaniem przypadającej kwoty. Apelujemy 
do jeszcze zalegających, aby nie zwlekali, gdyż 
trudności płatnicze są wielka przeszkodą w  pra­
cy. Na miesięczną prenumeratę 1 zł. może się 
każdy zdobyć. Administracja.

—  o o o  —

KONIOWI „PIASTOWI" na jego nikczemną 
napaść z 5 kwietnia br. przygotowuje Stapiński 
odpowiednią odpowiedź. Tymczasem przypomi- , 
iiamy tylko, że „sprzedajny" Stapiński za 43 lata 
Politykowania nie posiada żadnego majątku i mu­
si w  starości jak za młodu ciężko pracować, a 
miesprzedajny ..Piast“  W itos może odpoczywać 
w swojej wspanialej w ilii w  Zakopanem. „Han­
dlarz" Stapiński przez 43 lata zajmuje zaw sze to 
samo stanowisko i głosi tesame hasła, a niezło­
mny W itos zawierał już spółki lanckorońskie z 
endekami i centrołewe z  socjalistami. Zobaczy- ! 
my wkrótce dokąd zaprowadzi teraźniejszą no­
wą spółkę.

— © o o  —

DANINA OŚWIATOWA POLAKÓW MAŁO­
POLSKI WSCH. W e Lw ow ie  odbyto się dorocz­
ne zebranie obywatelskie, na którem Zarząd 
G łówny T S L  zdał sprawę z zaw iadowstwa fun­
duszami „Daniny ośw iatowej dla Wschodniej M a­
łopolski" za r. 1930. W  ciągu siedmiu lat w yn io­
sły w p ły w v  „Daniny ośw iatow ej" zł. 475.938*87, 
a z kwoty tej wydano na budowę domów ludo­
wych we Wschodniej Mafopolsce zł. 249.830*24, 
na budowę szkół zł. 214.547*47, a ponadto pow aż­
niejsze kw oty  ma budowę kaplic i ochronek. K w o ­
ta zł- 24.850*69, zebrana w  roku 1930, pozwoliła 
Przyczynić się do budowy 6 szkół, 3 kaolk i I I  
domów ludowych.

ZARZĄD GŁÓWNY ZW. POWSTAŃCÓW  
ŚLĄSKICH w ydał odezw ę do wszystkich uczest­
ników powstań śląskich, aby w szyscy w  dziesią­
tą rocznicę trzeciego powstania, t. j. dnia 2 ma­
ja, w zięli udział w e  wspólnych uroczystościach 
w  Katowicach. Udział w  uroczystościach należy 
zgłaszać w  zarządzie głównym  Z. P . Ś.. Kato­
wice, ul. Plebiscytowa 1. S zczegó ły  przejazdu, 
Gkoteż dokładny program, zostaną podane póź- 
niej. .

ŚLUB OB. JUŁJU8ZA WAŚ CZERWCA, b.
członka redakcji Przyjaciela Ludu, a obecnie u- 
rzędnika klimatyk'- w  Rabce, z p. Janiną Dębor- 
ską. nauczycielką, odbył się w  Makowie M ało­
polskim 11 bm. Redakcja i Administracja złożyła 
Nowożeńcom życzenia wszelkich pomyślności.

ZNIŻKA PLAC URZĘDNICZYCH O 15% nastąpi 
od 1 maja br. ze względu ma powszechne zubożę* 
nie wolno zarobkującej ludności na wsi i w  mieście. 
Postanowienie to w yw oła ło  silne rozgoryczenie 
Wśród urzędników. Powinni jednak uznać, że po- 
0 żenię urzędników nawet po tej zniżce będzie i tak 
leszcze dużo lepsze, niż chłopów, rękodzielników, 
kupców j robotników. W szyscy  musimy przecier* 
Pieć kryzys w imię utrzymania stałości pieniądza 
Daństwowego i budżetu- Rządowi trzeba poczytać 
za dobre, że miał odwagę na taki ważny krok, 

URZĘDNICY SAMORZĄDOWI Rad pow iat. i 
kmin zbiorowych czynią usilne starania, aby ich 
pensji nie zniżano o  15%. D laczego? Właśnie 
Łm należy zniżyć w pierwszym rzedzie, aby lud­
ności ulżyć.

PR Z E C IW  GM INOM  ZB IO R O W YM  petycje 
nadeszły w dalszym ciągu z gmin: Sękowa. Si- - 
hicą j. Bugaj.

OBWIESZCZENIE
NAGRODY 25 ZŁOTYCH
za wskazanie przekupnia sacharyny

MAORaOY 75 ZŁOTYCH
za wskazanie sklepu, 

sprzedającego nielegalnie sacharynę.
Używając sacharynę zamiast cukru, oszukujasz samego siebie. Sacha­

ryna jest dla organizmu bez wartości. Sprzedaż sacharyny dozwolona jest 
jedynie za receptą lekarską,

Tymczasem po jarmarkach i po wsiach kręcą się przekupnie, 
sprzedający sacharynę. Sprzedają ją Leź po sklepach nieuczciwi 
kupcy.

Policja na każde wezwanie obowiązane jest oskerżenie sprawdzić, spisać 
protokół i skierować sprawę do władz skarbowych, dla przekazania sprawy 
Sądowi, który wymierza na zasadzie Rozporządzenia Pana Prezydenta 
Rzplitej z dnia 7 października 1927 r., na karę w wysokości oc 200 do 
2.000 złotych, a oprócz tego 2 tygodnie do pół roku aresztu

Każdy obywatel, który przyczyni się do ujęcia handlarza sa­
charyną, otrzyma 25 złotych nagrody, ł  kto wskaże sklep, w któ­
rym znajdą sacharynę, otrzyma 75 złotych.

Urząd Skarbowy 
Akcyz i Monopolów Państwowych.

W YC H O D ŹC Y PO LS C Y  do Stanów Ziedn. A. 
F . bedą ekspediowani tylko przez por. w Gdyni. 
Taką umowę podpisano z amerykańskiemi linia­
mi okrętowemi. Słusznie i pożytecznie. P o rtj nie­
mieckie nie zarobią.

P IE R W S Z Y  STATEK  BR AZYLIJSK I w  tych 
dniach zawinął do Gdyni, pod banderą brazylij­
ską. Parow iec ten, noszący nazwę „Belem " o po­
jemności 2.230 ton, przyw iózł do Gdyni ładunek 
izłomu żelaznego w  ilości 3000 tor wprost z Rio 
de Janeiro dla hut polskich.

Z N E W  YO R K U  pisze nam p. Józef Lenard, że 
różni podli ludzie czynią doniesienia d k  zemsty 
przeciw  Innym rodzinom polskim o nieprawny 
pobyf w Ameryce. Po lic ja  wpada do mieszkań i 
bez pardonu odstawia do v ięziepia a stąd ńa o- 
krętv dla przymusowego odstawienia do Polski. 
W  marcu br. było Jakic h wypadków w samym 
tylko N. Yorku ponad 20. P. Lenard otrzega R o ­
daków w Ameryce, aby sie bardzo strzegli nara­
żenia się policji, gdy samowola jes. w iel-ka.

W  SPRAWIE WIZ POBYTOWYCH. Bardzo 
często emigranci przyjechawszy do starego kra­
ju w  odwiedziny nie starają sie o  wrze pobyto­
w ą i w  ten sposób narażają się na w iele -trudno­
ści p rzy powtórnym wyjeździć- z polski.

O tóż informujemy, .że osoby, przybywające do 
Polski, a -posiadające paszporty państw obcych 
(np. wydane w  Stanach Zjednoczonych Am. Pól., 
Kanadzie, Brazylji, Argentynie i t. pd winny za­
ra z  ipo przybyciu do mieisca zamieszkania w  P o l­
sce zameldować się w biurze meldunkowem (ma­
gistrat. gmina i t. o.' o raz uzyskał t. zw . w izę po­
bytową, która wydają starostwa. W iza popyto­
w a  Upoważnia tak do pobytu w Polsce, jak i do 
ponownego przekroczenia sr-anicy w  terminie 
ważności w izy  pobytowej.

DO BRAZYLJI, W  -dniu 7 hm. wyjechał? z Wato 
szawy pierwsza w  roku biez. partia osad-ników na 
założona pnze-d rokiem w -stanie Espirito Santo 
w  Brazylji, kolonię „Agma Bianka" („Orzech Bia­
ły "). Na kolonji znajduje się w  -chwili obecnej około 
500 osób, które wyjechały tam w  końcu 1929 r. 
i w  -ciągu 1930 r. Następny transporl -na kolonię „O- 
.. zet B ia ły " odejdzie z W arszawy w  połowie .maja. 
W yjeżdżać mogą w y  łącz p e  'rodziny rolnicze, -skła­
dające się conajmiej z trzecn osób zdolnych ao pras 
cy.

N A  BUDOW Ę DRÓC CE M E N TO W YC H  uzys­
kały polskie fabryki cementu pożyczkę 10 milj- 
franków szwaic. w  bankach szwaicarsKich.

W M OCZADLE pow. Brudnica, na Pomorzu 
bardzo bolesny wypadek dotknął małż. Ziembów, 
prenumeratorów Przyjaciela. Oto w  czasie iek 
pobytu w  kościele- 1 bm. póflrzecialetnia ukocha­
na córoczka Irenkr pozostawiona poa opiekr 28 
letniej sługi wpadła dc garnka z wrzącą Wodą "i 
tak się poparzyła, że mimo pomocy lekarskiej 
zmarła w  ciągp -doby - Rozpacz matk- nie do opi- 
sania. W yrażam y serdeczne współczucie.

O SO BLIW E SŁO W O  BOŻE Grecko-katolicki 
ks. Łopatyńska w  czasie kazania w Skomoror 
-chach zapaliwszy się w  swych krasomówczych 
zwrotach nazwał miejscową ludność drabami i 
rzucał na jej g łow y różnego rodzaju przekleń­
stwa.

P O M Y SŁO W Y  OSZUST. Z początkiem marc? 
br. pojawił się -na terenie powiatu z-łoczowskiego 
pom ysłowy oszust W ojciech Zaborowski, ostat­
nio żarn. w Brzezinie ad O żydow  p o w . Złoczow. 
Przedstawiając się jako kolonista, który pow ró­
cił z Ame-yk i -posiada gotówki około 4.000 dok. 
ópowiadai. ze kapita1 pragnit ulokować w  jakiejś 
Spółdzielni. Ponieważ Spółdzielnie tak polskie jal 
i ruskie o ferty takie.i przyjąć nie mogą, —  Zabo­
rowski wyciąga portfe., wyjmuje 10O do.. prosi 
c  zmienienie banknotu, ponieważ musi koniecznie 
załatw ić jak'ś sprawunek lub coś zapłacie. Zm ie­
nienie banknotu 100 doi. zwykle nie może być 
uskutecznione, a to z  braku pieniędzy. W ówczas 
Zaborowsk’ prosi o  chwiiową pożyczkę 20- -30 zł- 
z  tern. że gdy zmieni 100 dok dług -natychmias* 
zwróci. P o  wyłudzeniu pieniędzy oszust znika i 
nie pokazuje się w  tem miejscu.

Zaborowski specjalnie grasuje wśród księży i 
bogatszych gospodarzy. r. 1929 Zaborowski w  
ten sposób wyłudził 25 zł. od ks. Szafrańskieg< 
z  Łopaty-na, zaś 25. II. br. kilkanaście złotych od 
ks. Nawrockiego i Andtzeja W itosa w  Krosnem 
Za Zaborowskim, który bv! już kilkakrotnie ka- 
ranyir za oszustwo i kradzież zarzącz-ono poszu­
kiwania.

Z PO W . L IPNO W SKIEG O . Zman 6 marca b- t . 
Poman Góreck.. właściciel dobr Obrowo, były sę­
dzia. Zmarły cieszył się dobrą ooinją miejscowej 
ludność. E. Szatkowski.
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SOSPODARSIWO
CENY KOM: Konie pojazdowe lekkie 35U— 5U0 z ł . 

robocze lekkie 250— 400, rzeźne 40— 120. —  CEN\ UY- 
DŁ4 za 1 kg. żyw ej wagi: Buhaje 0.70— 1.30 zt., w oły  
0.75--1.25, krow y 0.44-1.10, jałówki O.oO- -1.25, cielęta 
0.81- 1.52, nierogacizna 1.15— 1.50, bitej wagi 1.18- ■ .00. • 
SK Ó R Y: W o low e za 1 kg. 1.25, krow ie 1.15, jalow.icze 
1.25, cielęce za 1 szt. 7 - 0 zt. —  LÓJ N E R K O W Y : za 1 
kg. 1.10— 1.20 zt., I. kl. 70— 80 g r„ II. kl. 50 gr. —  M leko 
niezbier. 1 litr 35- 40 gr., zbicr. 20 25 gr., śmietana 
kw. 1.60— 2 zl., masto. zw ycz. 1 kg. 4.80 5. ser 0.80— 1 
z l„  jaja sw. 1 szt. 10-12 gr., jabłka 1 kg. 1.60- 2.40 zl., 
marchew 40- 50 gr., kura 1 szt. 4— 7 zt., gęś 8— 12, indy­
ki 16- 24.

- O O O —

Gruźlica u drobiu.
Ponieważ ludność wiejska stale obcuje z drobiem, 

.przeto wskazanem jest, aby zwróciła baczną uwa- 
■ gę na suchoty drobiu, również niebezpieczne dla 
zdrowia, ludzkiego- Jeden :ze znanych bakterjolo* 
gów  polskich, dr. Serkowski, na zasadzie własnych 
badań i doświadczeń i na zasadzie spostrzeżeń fran* 
euskich, duńskicr i niemieckich uczonych (Kocha, 
Chretiena, Rajmonta i innych) opisał szczegółow o 
istotę tej choroby i jej zaraźliwość w  stosunku do 
ludzi. Stwierdzono bez żadnych wątpliwości, że 
suchoty mogą udzielać się ludziom przez styczność 
:z chorym drobiem, a także i przez spożycie zarazo* 
nych jaj. Badania naukowe wykazały, że zniesio­
ne przez chore kury jaja zaw ierały w  sobie Iasecz* 
niki gruźlicy i że nawet w gotowanych jajach „na 
miękko" znajdowały się żyjące bakterie zjadliwe. 
W  jajach gotowanych „na twardo" żyw ych  bakte 
ry j już niema. Na 1474 badanych kurników okaza* 
lo się. że czwarta ich część jest zarażona gruźlicą, 
uiezwykłem zjawiskiem jest zakażenie ziemi w tych 
kurnikach, a mianowicie, że ziemia zakaża się temi 
bakteriami tak mocno, że w  przeciągu trzech lal 
zachowywała swoją zjadliwość. Zjawisko to  ma o l­
brzymie znaczenie praktyczne i poucza nas, ażeby 
z wielką starannością oczyszczać zarażone kurni* 
ki, całkowicie w yw ozić  z nich ziemię i przeprowa­
dzać całkowitą dezynfekcję, jeżeli chcemy rzeczy* 
wiście gruźlicę drobiu wytępić-

Chorobie tej podlegają oprócz kur także i kaczki, 
gęsi, perliczki, a nawet często i indyki. Objawy u 
ptactwa polegają na tem, że  drób chudnie, pominie 
dobrego, żywienia, a gdy choroba już się rozwinie, 
w tedy występuje brak chęci do jadła i bladość 
grzebieni. Po  zarżnięciu chorej sztuki znajdujemy 
specjalne zmiany na wątrobie, a mianowicie w idzi­
my na niej białe guziczki różnej wielkości od łebka 
szpilki do ziarnka grochu, a nawet j większe, są to 
w łaściw ie tuberkuły czyli guziczki gruźlicze. Na 
kiszkach bywają też nieraz ow rzodzenia.

Leczenie gruźlicy drobiu jest bezcelowe i do ni* 
czego nie doprowadza; chore sztuki muszą podle­
gać zniszczeniu. Choroba rozszerza się wtedy, gdy 
wyrzucam y wnętrzności sztuk chorych na pod* 
wórko lub do śmietnika i drób je zjada.

Po zarażeniu się człowieka gruźlicą ptasią obja­
w y  kliniczne sprowadzają się do przewlekłej go* 
rączki, 'przy której zrana temperatura ciała ies, nie­
wysoka, wieczorem  zaś bywa znacznie pndwyższo* 
na, a wszelkie środki przeciwgorączkowe zupełnie 
nie skutkują. Płuca nie są zaatakowane, lecz w y ­
stępują cierpienia śledziony, która znacznie na* 
orzmiewa, oprócz tego-proces chorobowy obejmu­
je nerki, szpik kostny. Stwierdzono także, że bydło 
.również może się zarazić ptasia gruźlicą, co bywa 
w  tych wypadkach, gdy drób jest trzymany w o* 
borze, podlega jej także i trzoda chlewna, a nawet 
konie.

Ponieważ najczęściej gruźlica drobiu zdarza się 
u ludzi skutkiem chowu drobiu w  izbach mieszkal- 
nycr, kuchniach lubi sieniach, co jest na wsi rzeczą 
powszechną, należy w ięc przestrzegać i pamiętać 
0‘ tern, ażeby drób trzymać oddzielnie w  kurnikach, 
a pozatem kurniki zimowe i ogrodzenia siatkowe 
koniecznie winny być odosobnione. Nie można nJ* 
gdy tolerować hodowli drobiu w  mieszkaniach, ani 
też trzymać drobiu w  chlewach, stajniach i oborach.

— O O o —

ZNACZNA ZWYŻKA CEN ŻYTA I PSZENICY.
W  przeciągu dni ostatnich nastapiła nowa zwyżka 
cen zboża na rynkacr stołecznych. Żyto sprzeda­
wano po 24 zt. za 100 kg., a pszenica osiągnęła 30 
do 31 zł. za 100 kg loco Warszawa.

P A Ń S T W O W A  F A B R Y K Ą  Z W IĄ Z K Ó W  A ZO  • 
['O W YC H  -w Chorzowie zawiadamia niniejszem,. 

że wszelkie zamówienia na azoLniak są wykonv- 
\\ aaie przez Fabrykę następnego dnia po otrzy­
maniu dyspozycji i pokryci u.

Zlecenia pi os-m y przesyłać do nas za pośred­
nictwem tych firm, któremi posługiwano sie do- 

' łychczas.
KARTEL CUKROWNI POLSKICH postanowił 

pomniejszyć obszar uprawy buraków cukrowych 
o  w  r. 19.31, Odbiie sie to dotkliwie w pierw­

szym rzędzie na gospodarstwach chłopskich u- 
•prawiających buraki cukrowe dla cukrowni,. A 
wszak w kraju spożyio by iiapewnc co najmniej 

2b% cukru więcej, gdyby kartę zniżył cenę.-

Kącik dla Kobiet.
1’R Z E S M ) ZA N IE  KW  1ATÓW 

1 JON ICZKO W Y  Ciń 
Każda gospouyni domu powinna mieć przynaj­

mniej kilka doniczek z kwiatami, które rozwese­
lają każde mieszkanie i dodają mu uroku.

W ie le  kw iatów  daje się bardzo lalwo rozmna­
żać-przez zasadzenie w  ziemię małych szczapków. 
1. j gałązek z pączkami kątowem.i przy liściu. 
Tak się rozmnaża pelargonję, szkarlety i inne. 
św ieżo posadzone szezepki, należy dobrze podle­
wać i trzymać je narazie w  'niezby t paląc eon słoń­
cu, aby się dobrze przyjęły.

Posiadane już rośliny pokojowe wym agają prze 
ważnie corocznego przesadzania, lub przyna j­
mniej odświeżenia. Do przesadzania kwiatów, 
które się zwykle na wiosnę uskutecznia, trzeba 
przygotować sobie odpowiednią ziemię. Na \vs. 
rozporządzamy rozinaitenn odmianami zieiin, n fo - 
że więc to być ziemna inspektowa, lub komposto­
wa. Ziem ię trzeba w k żdj m razie przez rafę 
przesiać, aby usunąć z niej większe niepczeignitc 
kawałki drzewa, kamyczki i t. p Dobrze jesl do­
dać do tej ziemi sproszkowanego w ęgla  drzewnego 
w ilości ł/u 1. na t litr ziem i gdyz taki węgiel o- 
ozyszcza ziem ię z wszelkich zarazków. Można 
również dodać trochę wapna, lU 1. na 15 1. ziem i 
Jeżeli w  okol: cy jest torf i to niokwaśny, można 
go dodać w dość. dużej ilości 1U część na litr ziemi.

Doniczki, w które się przesadza, pow inny być 
Maranie oczyszczone, wyparzone gorącą , wiodą, 
wyszorowane ługiem i starannie w ysuszonc aby 
były  znów porowate. W  takie doniczki wkłada 
się kawałek skorupki z  doniczki, również zupełnie 
czystej i kilka kawałeczków węgla drzewnego, po- 
Izem  przy.sypujr sic warstewkę ziemi na 1 cm. 
grubą. Kw iaty, które chcemy przesadzać, pow in­
ny być na 24 godzin przedtem silnie podlane, aby 
po wywróceniu doniczki łatwe je  było z n iej w y ­
jąc. W yjm u jąc, trzeba kwiat trzymać m iędzy wska 
żującym a średnim palcem, uważając, aby się nie 
złamał. P o  wyjęciu z doniczki, trzeba przygotowa- 
nem zaostrzonem drew ienkiem  uwolnić korzenie 
od ziemi, uważając, aby ich nie Uszkodzić, N a­
stępnie wkłada się roślinę do doniczki przygoto­
wanej oczywiście nieco większej od starej i obsy­
puje dookoła ziemią, wstrząsając ją lekko, u b ija ­
jąc trochę ziemię. Ziem i nic powinno być nigdy 
zadużo, aby u m ożtw ić  podlewanie. Po przesadze­
niu trzeba Kwiat natychmiast obficie podlać i po­
stawić go w  miejscu przewiew nem, lecz mesionc- 
cznem. O ile się kwiatów* niechcc przesadzać, 
można ziemię w ciomiczcc spulchnić i nav ieść ją, 
albo zwyczajnym  kiowieńcem, o który na wsr nie­
trudno, albo drobną ilością jakiegoś sztucznego 
nawozu. Nawoź in  .najlepiej podlewać rośliiM
wieczorem, a nigdy, gdy są oblane pcłncrr sloiY 
rem. Oprócz roślin doniczkowych w ielką ozdobą 
domu są paczki z kwiatami umieszczone na zew ­
nątrz, przed oknami, na poręczach ganków i w e­
rand nawet na skraju dachu o ile mamy doń 
przystęp. Kw iaty w paczkach wyglądają ładnie 
i dodają wesołości i uroki, każdemu domowi. N ie 
muszą' io też zaraz być kwiaty kosztowne. Bardzie 
ładnie -wy glądają np. sadzone w : paczkach sło­
neczniki. lub czerwona i biała kv łlnąea fasola 
Jeśli kto może zdobyć nasienie nasturcji, bcdzic 
mial śliczną ozdobę paczek. Nasturcje kw itną bar­
dzo ładnie m ają żywe, wesołe kolory, rośną szyb­
ko, a nasienie ich lalwo jest zebrać i przechować 
znów do następnego roku. Wandc Pogonowska.

Domki szklane.
W icie uinysiów fachowych myśli dziś iiad spra­

w ą podniesienia dobrobj tu szerokich *nas. — W  
ksiażkacl nawet spotykamy sic z omawianiem 
życia i potrzeb klasy niezamożnej, pracujacei. 
Przedwcześnie zgasły najznakomitszy pisarz pol­
ski ś. p. Stefan Żeromski we wspaniałym swym 
utworze „P izedw  ieśniu" daje w yraz mar zenit* o 
domkach szklanych jako o  szczycie dobrobyt” 
i hygjeny. — Niejednemu z nas w yda się to ze- 
pę^ine mrzonką, zastanówmy się w ięc czy  tak; 
sad bedzie słuszny, —  Przed kilkunastu jeszcze 
iafy większość naszego społeczeństwa nic w ie ­
rzyła w niepodległość Polski. Ducha w  narodzie 
podtrzym ywali przev -ażnie tylke obdarzeni du­
chem prorocznyjt] poęci i pisarze nasi. — M arze­
nie ich się ziściło, pomimo braku \varv u ogółu. 
.Widzimy więc, że ci w ielcy mężowie rozumie! 
■ducha czasu, w iedzieli co nam jutro gotuje. —  
Zresztą kroczym y tak szybko naprzód w  najroz­
maitszych dziedzinach życia technicznego, że kto 
wie, c zy  za lal kilkanaście nie będziemy, budo­

wali domk|\v szklanych. —  Nie dojdzie jednak 
do tego odrazu. lecz powoli Narazie musimy da;

1 żyć do ulepszeń możliwych. Niepomyślna dziś 
przejściowa dola wieśniaka polskiego nie pozwa­
la mu, niestety —  na doprowadzenie domostwu 
do tego stanu, w jakim znajdować się ono powin­
no, v  k 'żdym jednak razie musi on dbać O' c z y ­
stość w chacie i o jej bezpieczeństwo. Temu o* 
statniemu stoją na przeszkodzie dltchi ze słomy, 
musimy wiec stanowczo zastąpić je najtańszem 
i wytrzym ałem  na ogień pokryciem —  blachą 
cynkowa. Ona t; ko -obroni ży cie i dobrobyt w ie­
śniaka naszego przed niszczącym żyw ioicm  
ognia. - Dach z czystej blachy cynkowej prze­
trwa długie lata bez żadnej naprawy, jes. lekki 
i tan., a wydatek jednorazowy na now y ducł z 
blachy cynkowej stokrotnie się opłaci.

— 0 00 —

W A L K A  SPO ŁECZEŃSTW A I RZĄDU
z k l ę s k ą  s a c h a r y n y .

W  dzisiejszym numerze zamieszczamy obwie­
szczenie Urzędu Skarbowego o nagrodach, w y ­
znaczonych przez Ministerstwo Skarbu pa wska­
zan i' przekupnia (25 zł.), lub sklepi* (75 zł.),
: nrzmiajarego sacharynę przyczem osoba in for­
matora nie będzie ujawniona

Zarządzenie lo clppełmiŁ. wielką akcję, wszczętą 
przez organizacje nauczycieli szkól powszechnych, 
liarce-zi' i Związek Pracowników Administracji 
Gminnej w kierunki- pouczenia ludności o dużeun 
znaczeniu spożywania cukru. W  tym ceiu są sze­
roko po kraju kolportowane barwne afisze.

Bezlitośnie należy tępić szmiuglerów i wszelką 
opieną otoczyć akcjo orgaiuzacyj sprttecznych, 
zmierzających do uzdrowienia i podniesienia try ­
bu życia najszerszych warstw ludności

W szelkich infommacyj udziela oraz bezpłatnie 
m aterjah propagandowe przesyła powołane po­
trzebą chwili dc życic Biurc Propagandy Kon-I 
sumeji Cukru (W arszawa, Karowa 20).

—  o o o  —

3 0 -le c ir Komunalne] Kasy Oszczędności 
powiatu polickiego w fiolicach.

W  dniu 28 marca 1931 obchodziła Komunalna Ka­
sa Oszczędności w  Gorlicach swe trzydziestolecie 
istnienia w  sposób bardzo podniosły. P o  uroczy* 
stem nabożeństwie w  którem wzięli udział repre­
zentanci władz, urzędów, organizacyj społecznych 
i handlowych; przemysłowych i oświatowych*, od­
było się w  salach reprezentacyjnych Rady Powiai- 
uroczyste Zebranie obywatelskie, p rzy  współudzia­
le przeszłe 120 osób- W  zagajeniu przewodniczący 
Raciy Kasy, starosta dr. Czuszkiewicz oadai hołd 
pdzgomiy :tak założycielom jak i dalszym niestru* 
dzonym pionierom tejże instytuc.ii, następnie ży ją ; 
cym i obserwującym ipracę i rozw ój tej instytucji 
przyczep1 podniósł moment obchodu jubileuszu 2 
pracowników od' samej kolebki 'tejże instytucji t. j- 
30 lecie pracy dyrektora Karoia K ry Sakowskie go i 
woźnego Stanisława bzarowicza-

W  obszernym -eferacie przedłożył obecnym dyr 
Karol Krysakowski rozw ój Kasy Oszczędności w 
Gorlicach, popierając sprawozdanie swe datarń sta* 
tystycznemi, Kasa Oszczędności przebyła i  okresy. 
Okres przedwojenny tc olores rozwoju i rozkwitu. 
Okres wojenny ciężkie pracy i wysiłków, w  dal ­
szym ciągu okres dewaluacji i  przewartościowania 
majątku o wyniku bardzo znikomym. W  końcu no* 
wa era zlotowa drtujaca się od 1 stycznia 1925 ro­
ku. Pełne zaufanie do Kasy z chwilą organizacji na 
podstawie Rozp. Prez. Rzp- z  13 kwietnia ’ 92"7 r- 
jakoteż przyjęcie gwaranci przez W id z ia ł Powia| 
towy za wszelkie czynności i agendy Kasy odbiło 
się masowymi wkładkami oszczędnościowymi, a 
wybudowanie z  nadwyżek obrotowycł przepięk­
nego gmachu dało podstawę do rozkwitu i pobu* 
dzeinia życia gosnodarczeec tejże instytucji Dość 
wspomnieć, ż t  ooroty kasowe oc  roku 192.5 do rc ; 
ku 1930 przedstawiają kwotę 149,260.115‘36 z, zaA 
suma bilansowa z dnia 3’ grudnia 1930 r. zł. 6 miljo* 
nów.

W  dalszych nrzemówieniacl ks- prałat Sw ie/ ' 
kowski, dr. Rybicki, dyr. Prokopel.'. Kazimierz Mur* 
dziński burmistrz, Mordawski im. włościan, repre­
zentant Banku kupców i rzemieślników oraz nero* 
dowoś.ti żydowskiej dr- Blech podnosili zasługi ro z­
woju tej Kasy, żmudnej praw dz'w ie mrówczej 
pracy Jubilata dyr. Krysakowskiego, w końcu kie* 
równik biu_a Kasj Kochańsk1 w swetr pięknem 
przemówieniu zaznaczył, ż t  pracownicy dl; ucz­
czenia sw-ego przełożonego jubilata ufundował' sty* 
pendium jego  imienia dla elewów s z k ó : przemy- 
słowych i handlowych. Ten sympatyczny i o k lr  
skami nieprzeiwanymi urozmaicony nastroi uwień­
czony zosta. oświadczeniem Zarządt Kasy przeZ 
Prezesa Rady Kasy przeznaczeniem z okaz.' ,30*lc' 
cia, Kwoty zl. 2.000 na celt dobroczynne dk powia­
tu i m usta.
' Te.i zbożnej i celowe placówce fialaży życzyć  V 

dalszym ciągu jak najpomyślniejszego rozwoju.
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Wolne żarty.
Zawiedziona nadzieja.
Raz w lecie, tak w  zamyśleniu 
Usiadłem pod chatą w cieniu 
Oczekując na śniadanie.
W ięc czas miałem na dumanie... 
l am kwiateczki kw itły w  grzędzie, 
lam  brzęczały muszki wszędzie —
Tam motyle, tam zaś ptaki 
Zabawiały się w gwizdaki-..
A gdym spojrzał na topolę —
Wielki bociek stał na kole — 
i patrzył się w  stawów strony 
I klekotał w dziób czerwony...
W  koło boćka zaś z gniazdziska 
Młode patrzyły dzieciska —
Wznosząc swe dzioby bocianie,
By im ojciec dał śniadanie...
0  mój Boże! myślę sobie —
Ja też ży ję  niby w  grobie.
Świat wesoły, słońce świeci —
A ja własnych nie mam dzieci-..
1 żałość mi serce zdjęła,
I rozpacz mię ogarnęła —
Martwiłem się tern ogromnie,
Ze też umrę bezpotomnie—
Czuję w  głow ie szum, zawro+y.
Nie ma do pracy ochoty.
J westchnąłem: Boże Panie! —
Przynieś mi syna bocianie...
A wtem patrzę mimowoli 
Tam wysoko ku topoli —
Leci bocian ku mej chacie —
1 coś niesie. W iwat bracie!... 
da w  tei chwili wojam żony —■
Chodźno babo! patrz w  te strony,
Tam gdzie wierzba krzyw a taka,
Bociek niesie nam dzieciaka.
Żona wyszła z chaty duszkiem 
Ze szerokim już fartuszkiem —
Ody upuści bociek „zucha"
Trza go zabrać do fartucha...
W tem tu blisko naszej chaty —
Bęc, coś spadło' między kwiaty.
W ięc ja lecę, za mnią baba —
1 patrzymy, co jest? —  żaba!...
O niech się cholera zmiecie!

' Zawsze cygaństwo na święcie —
Dziś i bocian na topoli,
T eż cygani i sw aw oli—

Izydor Wilk.
— o o o  —

KALIX AN  T W INIEN.
Niedawno w  pobliskiej parafji ożenił się orga­

nista i w  pierwszą niedzielę nie przyszedł grać 
na organach w  czasie sumy. Proboszcz labidzi, 
to tu zrobić, aż tu kościelny jednem tchem pra- 
'V|': „Jegomościu jo bym se pogrol, bo ja to tro­
chę umię".

No ro  dobrze — powiada proboszcz idź i za­
graj na sumie dzisiaj.

Kościelny zasiada do organów i zaczyna grać - 
tie grać, organy wydają jakieś niesamowite, to 
kwiczące, to ochrypłe gulgotanie. Po  sumie, pro­
boszcz jak nie popuści folgi świętemu gniewowi —  
9 ty taki, —  a ty siaki.

Ho, ho, jegomościu. To nie moja wina w  tern 
była, tylko tego Julka, .la mu kazał kałikować 
■iHwiazdo morza" a on mi zakalikowa? „K to się 
A' opiekę" no i to miało pieknie wyglądać?!

PRZYNĘTA.
Radca ObżarsK ma cudowną pod każdym wzglę* 

tfem żonę, która ma jedną tylko dla niego straszną 
^adę. że nie umie gotować —  a radca Obżarski lu­
bi dobrze zjeść. Pew nego razu decyduje się zjeść 
obiad gdzieś na mieście. Z tym zamiarem idąc uli* 
cą w idzi napis „restauracja" w ięc już kieruje się 
do drzwi. Stojący w  progu gospodarz uprzejmie go 
Sprasza:

—  Proszę w ejść -
Wtem nagle nasz radca gwałtownie się cofa. Co 

Się stało? Przeczyta ł nad drzwiami restauracji ha- 
Ws: „Tu się jada jak w  domu“ .

HARM ONJA.
Jasiek: Słuchajcie matko, wezm ę waszą Jag? 

*4 żone. ale pod jednym warunkiem.
Matka: *A tam pod jakiem?
Jasiek: Musicie mi kupić harmonie.
■Matka;: A to nibj po co?
Jasiek: Bo ksiądz w  Polonce mówił, że między 

htałżonkami musi być koniecznie harmonia, a 
"Tedy mogą żyć dopiero szczęśliw ie i bez tego 
śni się jęi nie tykom !!!!

MACOCHA,
Nauczyciel: P rzez 14 dni z rzędu masz P rzty - 

bo i stoi wolne od nauki i nie będziesz przychodził

przez ten czas do szkoły, albowiem matka twoja 
jest chorą na dyfterję, k tó rą  ty możesz dostać od 
niej i zarazić całą klasę!

Uczeń. Nie ma strachu, proszę pana., to nie jest 
moja rodna matka, tylko macocha, a ja od .niej 
jeszcze nigdy a nigdy nic nie dostałem....

ZEM STA.
—  W yobraź sobie, jaki ten janek jest złośliwy.
—  Cóż ci 'takiego zrobił?
—  Ofiarował mi na imieniny grzebień, choć nie 

marr. ani jednego w7 los a na głowie.
—  Istotnie przykry żart.

Ale bądź spokojny7. Ja się odpowiednio zre­
wanżuję na jego imieniny.

—  W  jaki sposób:
— Kupię mu portmonetkę.

GDZIE?
—  Ach, 'dobrze, że  cię spotykam, konsyljarzu.... 

W iesz, mojej żonie znów7 gorzei. cierp jakiś ból..
—  W  samej rzec zy :
—  Nie... obok—

Odpowiedzi Redakcji i Administracji.
M. Pytoftozyk: Rachunek nasz wykazuje: 5 IV. 27 zł. 2,

27 I. 28 zł. 4, 13 IV . '28 zł. ś, 21 VIII. 28 zł. a, 3( XI._28 
zł. 2.50 i 7 III. 30 zł. 10, cc razern .pokryło prenumeratę 
od 5 IV, 27 do 2C IV. 30. Przekreślim y resztę r. 1930, 
skoro Pan nadeśle 10 zł. na r. 1931. —  J. Kuchnia: Nade­
słane 3 II. zł. 3 pokryły  czas od 24 V. cło 1 XI. 30. P ro ­
simy przysłać 5 zł., to odpiszemy miesiąc XI. i XII. ? po­
kryjem y do 1 VII. 31. — Fr. Kudzia: Brenume-ata w y ­
szła, prosimy nadesłać, gdyż musielibyśmy wstrzymać. 
—  K- Gałuszka: 10 zl. wpłaconych 30 ! 30 w ystarczyło 
do 30 I. 31. Prosim y odnowić. —  J. F lorczak: W  r. 1929 
nie było nic wpłacone, 10 z! z 15 XII. 28 pokryły czas. 
od 9 1. 29 do 9 I. .30. a 10 zł. z 6 XII. od 9 i. 30 do 9 I. 
31. Prosim y na r. 1931 i pozdrawiam y. —  J. Bfloch: 0 - 
trzymaiiśm y 31 XII. 29 zł. 2.5C, a 20 X. 30 zl. 7.50, czyli 
pokrycie za r. 1930. Polecam y sie na r. 1931. —  E. Graja: 
O trzymaliśm y 24 I. 29 zł. 1U za r. 1929 i  9 IV. 30 zl. 10 
za r. 1930. Prosim y na r. I 9 3 jl. - Fr. Wajeńskl: W łaśnie 
jako długoletni prenumerator nie powinien się Pan na 
nas gniewać za  wstrzymanie. Uznajemy i dziękujemy, ■ 
że  każdego roku Pan trochę zapłacił, ale w każdym ro­
ku pozostawała luka. W  r. 1928 ip-zysłaf P a r  14 TV. zł. 5, 
w  r. 1929 2 II. zł. 2.50 i 17 VIII. zł. 2.50, w r. 19.30 zł. 5 
dnia 15 III, i .zł. 2.50 dnia 1 V III. czyli razem za trzy  
lata zł. 17.50 zamiast zł. 30. D latego w naszyci1 rachun­
kach zalega Pan od 1 IV. 30 Dlatego byłe wstrzymanie. 
Dobrze- zapisujemy 10 zł. nadeszłe 2 IV. 3) na cały rpk 
1931 czy li przekreślamy pretensje naszą za trzy kw ar­
tały 1930 r., alf prosimy nawzajem o zjednanie nowego 
prenumeratora. Nam nikt nic nie odpisze ani nie daruje, 
dlatego często g łow a schnie od strapień, ak zw iązać 
końce. Cześć i pozdrowienie. —  W ł. PmłwMsfct: Dora­
dzam napisać do któregoś z posłów W aszego okręgu 
wyborczego., aby ponaglił w U rzędzie ziemskim. Albo 
prosimy podać narr bliższe dane : do k tó-ęgo Urzędu 
Ziem. należycie, tc Przyjac ie l napisze. Cześć. —  J. A. 
Socha: Uprzejm ie prosimy o  odnowienie prenumeraty, 
gdyż nam bardzo ciężko. —  J. Kom atowski: W r. 1939 
otrzym aliśmy dw a razy po 2.50, tak samo w r 1930 dwa 
razy  po 2.5C, teraz 9 II. 3) też 2.50. Razem  pokryło to po
28 VI. 30. Przekreślim y zaległość, ale prosimy na bież. 
•rok. Fum? prenumeraty rocznej musi dosięgnąć 10 zł. —  
J. r >itp ikw iicr: W  r. 1929 otrzym aliśmy trzy razy po
2.50, tak samo w t . 1930, czyli po 7.50 rocznie zamiast 
po 10. D latego brakuje 5 zł. —  J. W iercioch: O trzym aliś­
my w r. 1929 dnia 19 I zł. 2.50, 7 V. zł. 2,50 i 27 IX. zt.
2.50, w  r. 1930 dnia 21 I zł. 2.50 i 25 X. zł. 2.50 i teraz 
27 I. 31 zł. 2-50, cc w sumie pokryło do 1 VII. 30, stąd 
zaległość. Polecam y się pamięci i pozdrawiam y. —  Z. 
Czapla: W  Stanacl Zjedn. A . P . jest pieć konsulatów 
polskich: w N ow ym  Y o ”ku, Chicago, Pittsburgu, Detroit 
i Buffalo. K tórego adres Panu .potrzebny? —  A. 
wiicz: Otrzym aliśm y 8 X. 2? zł. 5, czy li do 8 IV. 29, 8 Vt.
29 zł. 10 czy li do 8 IV  30, 13 X. 30 zł. 5, pokryły  do 
8 X. 30. P rosim y o  dalsze, gdyż musielibyśmy w strzy ­
mać. —  Rada Chłopski: w  Żołyn i: Nadesłane 5 zł. 22 X Ii. 
®  pokryły półrocze od I II. 30 d'o S VIII. 30 Jeżeli p rzy ­
ślecie zaraz 10 zt. to odpiszemy dług za resztę 1930 i po­
kry jem y cały  rok 1931. — WJ. Bykow ski: W  r. 1929 o- 
trzymaliśm y tylko 8 IV. zł. 5, a p.otem dopiero lo  X. 30 
zł- 10. D latego powstała dziura, gdyż te 10 zl. pokryty 
czas od  23 IX. 29 do 2? IX. 30. D latego prosimy o dal­
szych 10 zł., a pokwitujem y do końc: r. 1931. Drży tej 
sposobności prosim y też o  kOresoondecje c tamt. stosun­
kach i pozdrawiam y. —  J, Gomeit w  Z .: Nadesłane '7  
X II. 30 zł. 2.50 pokryły  od 5 V HI. do 5 X I. 30. P rosim y 
O dalszą przesyłkę. Cześć. —  J. Kuraś: W  r. 1929 o trzy ­
maliśmy tylko 14 I. z l. 5. a -następnie a i 13 III. 30 ał. 10. 
dlaitego powstała luka. Nie wstrzym ywaliśm y Panu jako 
długoletniemu prenumeratorowi : działaczow i, ale że 
teraz i nam bardzo ciężko, dlatego sie przypom inamy, 
a p rzytetr pozdraw iam y. —  SŁ Jzatnzęhski: Pod-ęczn i- 
ków  pszczelarskich jest Mika Radzim y pójść do księ­
garni w Krośnie j w ybrać najodpowiedniejszy. P.rzy tej 
sposobności pom ów ić z inspektorem rolniczym  Rady P o ­
w iatowej, Który zapewne i pszczelarstw o prowadzi. P o ­
zdrawiam y. —  M . Kow alczyk , pkidzin: U s t z 10 I\ v o- 
trzymaliśm y i  w ręczy ł p. StączKO wł, aby zbadał Od­
pow iedź w Przyjacielu . Na pisanie listów w takich -spi a- 
wach brak P rzy jac ie low i czasu i pracowników. Marka 
pokrywa częściow o koszta tej odpow iedzi w  gazecie. —  
SŁ D rw łega Oh.jarz: 3 zł. zapisane ma prenumeratę. Za 
dwukrotne ogłoszenie ta i długoletniemu prenumerato­

rowi nic nie po liczym y, za każdy7 następny ra„ po 5 zł. 
Sprawę Staruszki pow ierzy liśm y opiece p. Stączka. P o ­
zdrawiamy7. —  T, Dębicki: Pismo z  10 bm. otrzymaliśmy 
Bardzo słuszne uwagi. DruKujemy i rozsyłamy wszyst­
kim powołanym instytucjom i osobistościom. Cześć. — 
W . Orzech: 9 I I ,  Nr. 15 wysłany, pozdrawiam y i dzię­
kujemy zr. .rozpowszechnianie. - K. Jopek, Utica: 1 doi. 
na pren. dla p. Er. W róbla w G -uszow ie otrzymaliśmy, 
w ysyłka rozpoczęta 12 IV. w vsta tcz; na 11 miesiecy. 
Prosim y nada', o poparcie i pozdrawiam y. -  St. Turon, 
Pitt-sburgh: Wstr-zymaliśmy w ysyłk i 13 XII. 30, przekaz 
do 11 IV. nie nadszedł. Przypom inamy się i pozdrawia­
my — L- Matyja: Dobrze Pan zrobił przez opis sprawy 
post. Laskowskiemu. Zalegając; z ratami w Kasach Stef- 
czyka i Kasach komunalnych powinni wnosić prośby pi­
semne o odroczenie terminów płatności, a zarządy .tych­
że Kas powinny to .przedkładać Rządowi, aby uzyskać 
moratorium,, względnie wstrzymanie płatności choćby 

1 tym czasowo ma rok. W ysy łka  gazety zanotowana we- 
, dług życzenia. Cześć. —  S. Stanisławów: Bedę osobi­

ście we Ł w ow if u, p. Z. 16 brn. —  „. Wiśniewski: Chęt­
nie wyszukam y i poślemy, ale prosim y dokładniej opisać 

I o co chodzi. —  K. Kolbusz: Akta z kuratorium wysłano 
do sąau, Dotychczas wszystko dobrze prowadzicie. P ro - 

. simy o wiadomość, jak wypadła rozprawa w sądzie w 
Tarnow ie. —  Sz. M: śBiwiei Prosiliśm y p. Stączka jako 
znawcę tych spraw,, ab:v dał pouczenie —  J. A Socha: 
Zużytku.ie w  ulotce, jaka przygotowuje. Zi żarciki pięk­
nie dziękuję. Cześć. —  M. Klimek: Doradzam napisać do 
d: rckcji w  jaśle zapytanie, ile myślą zapłacić. Odpo­
w iedź ich proszę następnie przysłać nam do skontrolo­
wania. Każda kasa ma w ypłacać według zasobów.
Za jednanie prenumeratorów ślicznie dziękujemy. —  M. 
Jurczak: W strzym ane N ry  wysłano, gazete posyłamy. 
Znane nam ciężkie położen ie W asze, ale nasze jesi o 
tyle ciężsże, że musimy zebrać okoio pięciu tysięcy zl.

, miesięcznie, gdyż inaczej gazeta by nie wyszła. Pięknie 
pozdrawiamy. —  J. Hvćko: Bedę we Lw ow ie  16 bm. i 
poprę usilnie, poczem zawiadomił o skutku. Cześć. —  
A Nędzna: Prosim y nas odwiedzie, pomówimy o dorę­
czonym artykule. Cześć. —  Sz. Ksiązkiowtcz Będę we 
Lw o\.ie i zbadam. Poselstwa nigdy nie kupowałem, a po 
zgromadzeniach już się dosyć najeździłem. Skargę W a ­
szą przeciw M- uważam za hańbę ale dla W as nie d l  
M. —  J. Wędrychorwlcz: List si> biąka., aż 12 IV. trafił 
do Redakcji. Dziękujemy, damy krótko za tydzień 
Cześć — J, Klatka: Pismo z 9 "V. otrzymaliśmy i zaraz 
w ręczył: p. Staczkowi, k tó"y te sprawy prowadzi. — 
M. Pómojdla: W iersz przeczytałem  kilka razy. Myśl gto 
boka, przew idywania słuszne. W  jaki sposób Bóg okaże 
swoją rękę? Czy przez kier? To ostateczne rozw.iazanie 
zagadki wzbudza wątpliwość. C zy należy Pan do Ba­
daczy? —  W i, Kalafarcrzyk: V r ostatnich trzech tygod­
niach musiałem kilka razy wyjeżdżać. Jeszcze i w tym 
tygodniu musze być 14 bm w W arszaw ii ? 16 bm. we 
L w ow ie  Z tej przyczyny powstał „za to r" w korespon­
dencji i w  załatwianie spraw, m iedzy inuemi W aszej. 
P roszę o  cierpliwość, o  ile nie zajdzie jakaś nowa ..prze­
szkoda, to około 2C bm. będę w W ojew ództw ie  i w Izbie 
skarbowej, poczem doniosę. Muszę wszystko sam za 
łatwiać, gdyż na pomocników mnie nie stac. Muszę zuo- 
byc jeszcze około dwa tysiące prenum eratorów 'w ięcej, 
abym mógł wy,dać choć 500 zt. na pomocników.. Pozdra­
wiam —  T  ,W . Rokica: 2 d o i  otrzymaliśmy. — Du-iro- 
ta Ilkio: Otrzymaliśmy 29 zł., ale nie wiem ; na co pie­
niądze te są przeznaczone. Prosirn; o zawiadomienie. 
Kazana J .  2.50 w ystarczyły  de 1 i. 931. Prosim y o od­
nowienie celem uniknięcia wstrzymania dalszej przesył­
ki. —  Domka L.: 45 fr zapisano. —  Nogaj J. Nr. rekla­
mowany wysłaliśmy. - Katwiaj M.: 2.5( otrzymaliśmy.

Kołodziej B.: 3 doi. wpisano. Załatwiliśmy według 
listu. Dziękujemy - Pienciak ł dok otrzymaliśmy.— 
Kubit J. seler. gm.. 5 zł. zapisane przez porrvlkę na a- 
dres Kubit .1., Białobrzegi. Pom yłkę prostujemy i prze­
praszamy. - -  Gancarz St.: T o  powinien uczynić pocz7 
mistrz, jeśli tego nie zrobił, wrzucić do kosza. —  Kape- 
luch A.: Brakujące Nra wysłaliśmy. Matuszvk M.: 
Prenumerata zapłacona do 6 V Ili. 931. —  Kobiałka P.: 
10 zł. otrzymaliśmy. G azety .reguiarnit wysyłam y. Pro 
simy upominać się na poczcie. —  Dr. L. Kecki 20 z l  na 
prenumeratę zapisaliśmy. Zapłacona do 1 1. 93„. -  Krói 
A.: Gazet; w ysyłam y en tygodnia w e wtorek. Prosimy 
reklamować na poczcie. N ry  11, 1? i 14 powtórnie wy­
słaliśmy . —  Jopek K. 1 doi. na prenumeratę do kraju 
otrzymaliśmy. Dziękujemy. — Miśkiewicz j . .  20 fr. zari 
sano. —  Pełesiz I.: Prosim y przypilnować pocztę, gdy: 
,od nas regularnie wychodzi. Nra zaginione wysłaliśmy

Odpowiedzi inwalidem i emetytom.
Chanlewioz K-, Kaitz falsę Gleicher F., Szala M. Soł­

tys J., Kamiński St.- Herbst A., Kiżyi 0.r CzasjzyńsSł 
Fr., Kubałka A. Dębski Z., Ktatkiu J. Jurezyl M Z u b  
St., Sóaichoiwiuj Fr., Gotfryd K„ Kocaj Fr., Kowtalski Fr.. 
Aftanias M.. Yiltialec M„ Żółkoś Ft., Styczeń M.. Kiadu,ei 
W „ Gajda II- Machoń M.: Zaopatrzenie przyznano. 
S zczegó ły  podaliśmy listem, na który, odpowiedz, cze­
kamy. —  Banan M., Kłus W ., ChuciteMdetwicz T„ Hof- 
mat F. J.. Bóitvńsk!> Dvimiicki Fr. i W  Sie- ota Gaidr 
St, TiZiastooś A., Węgrizyin M., Re< W., ton M., Kuiza M., 
Wyspiańscy J. 1 Fr., Odencu E., borczyk J., Jadkazyszyi- 
M., KoźmlrsUa M., Sywyk P., Le(wko|vicz II. Michno M„ 
Paieiwska M.. SawezaK K.. Sztwajilk A., V  tóhel K., Rys 
A. Bedtia7 M., Gbur II- Siiwik A., Karipdski j.  M.: Po­
naglone. Odpowiem y po otrzymaniu wyjaśnień izby 
skarbowej. —  Krężałek W  Peugiel A.: Jeżeli zaw iado- 
mienii pisemne o wymiteu badań komisu woiskowo-le- 
karskiej z Referatu inwalidzkiego dotąd nie radeszto. 
.ponaglić osobiście w starostwie, które wyjaśni też, c zy  

k iedy prośba o rentę do Izby  skarbowej została w y ­
słana. Jeździć za sprawami no starostwach z braku 
funduszów na to nie możemy — Strojny J.: Czy płacił 
Pan skladk1 na fundusz em erytahi" ! przez jak: okres
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Wskutek zeszłorocznych pożarów poniosła Polska

przeszło 150 milionów złotych strat.
Używajcie zatem do krycia dachów najodpowiedniej­

szego materjału, dającego gwarancję bezpieczeństwa, 
jest nim tylko

CZYSTA BLACHA CYNKOWA.
Na każde zapytanie udziela bezpłatnie wyczerpujących informacji:

Biuro Rozdzielcze Zjednoczonych Polskich Walcowni Blachy Cynkowej
Katowice, ulica Mariacka 11. — Telefony: 12-61 i 7-73.

czasu. Jeśli nie, emerytura się nie należy, lecz prosić 
można o.przyznanie daru z laski. Wyjaśnień i poucze­
nia udzieli Państw ow y Zarzad wodny w Tarnow ie, 
przez który prośbę do D yrekcji Dróg wodnych w Kra­
kowie przestać należy. —  Sb u jata Sz.: Ponaglone. —  
Wierdak M.: Niedołężny brat niema prawa do zaopa­
trzenia po poległym bracie. Zwrócić się do starostwa o 
radę i pomoc. —  Spoka M .: Przystać deklarację. —  
Przybyła A.: W drożono dochodzenie, c zy  4 synow ie nic 
mogą dać matce utrzymania. — WiśnfawScz J. i R.: 
Przedłożono Min. skarbu do rozstrzygnięcia. —  Bitrjak 
A.: Na odmowę w v. 1927 nie wniosła rekursu. Nowych 
dowodów nie przedłożyła. Przedawnione. — Dubis W ł.: 
Starostwo nie przysłało dotąd żadnego wyciągu. P o ­
naglić tamże załatwienie. — Pile J.: Termin zaoptrzenia 
już wygasł. Zgłosić się w  starostwie celem zbadania 
utraty zdolności zarobkowej. — Pokrywka A.: W d rożo­
no badanie chorej córki. — Polak J., Tenar St., Bańko 
J.: P rośby nie wpłynęły. Pilnować spraw w Referatach 
inwalidzkich starostwa, bo tam widocznie zalegają. —  
G rzyw acz .1-: Renta wstrzymana, gdyż pobiera em ery­
turę. W ybrać, co korzystniejsze. - Markiewicz M.: 
Podwyższono na 50%. — .Basek Tekla: Wnieść nowa 
prośbę popartą św ieżym i dowodami. Starych nie p rzy ­
taczać, bo już raz b y ły  rozpatrywane i odrzucone.

St. Stączek.

W  Sanoku na przedmieściu, Poiada Olcbowika, w uro- 
czem położeniu zaraz do nabycia posiadłość: nowy dom 
dachówką kryty, z wiatrakiem i młynkiem do mielenia zboża, 
ogród z młodym sadem owocowym i trzy morgi ziemi ornej 
pierwszej klasy, w całości jak atoi i leży wraz ze zbiorem 
tegorocznym, z całym inwentarzem żywym i martwym, 
i z meblami. — Cena przystępna. —  Wymarzona lokata dla 
drobnych kapitalistów powracających z Ameryki, dla ame- 
ryfów, rencistów i t. p. — Reflektanci mogą oglądnąć oso­
biście, albo zgłosić się Mstownie (na odpowiedź markę). 
Stanisław Drwiąga O lejarz, Posada Olcbowska 236, 

ad Sanok

Aby nie zostać kaleką na cale życie.
Jeżeli komu się zrobiła gula (wypęk) w pachwinie lub 
na podbrzuszu i może już opadło w dół, to tak męż­
czyzna jak i kobieta albo i dziecko uratuje się bez 
operacji i będzie bezpieczne życia i zdrowia zaraz 
i na dalsze lata, gdy sobie sprowadzi bandaż ruptu- 

rowy od bandażysty:

Ma L. POLACZEK W  Samborze 55.
Przy zamówieniu należy podać miarę w około przez 
biodra nitką lub centymetrem, opisać z której strony, 
jak wielkie, czy to jest czasami bolesne, wiek, za­
jęcie i t. d. Cena za bandaż od 12 zł., zaś bandaże 
przepuklinowe, czy rupturowe o specjalnej konstrukcji 

są w cenie od zt. 3 lr -  do zt. 53' —

P. T. Firma M . L. P O L A C Z E K  w Samborze 55, 
Bandaż otrzymałem przed dwoma tygodniami, jestem 

z takowego niezmiernie zadowolony, gdyż radykalnie 
zamknął "przepuklinę, jest bardzo wygodny w noszeniu 
i  w bandarzu mogę najcięższe prace wykonywać bez 
odczuwania bólu. N iechaj B óg zachowa Pana w zdro­
wiu najdłuższe lata za pomoc wszystkim nieszczęśliwym.

Z  poważaniem Stanisław K U ŁAPA  
wieś Radusz, p, Dąbrowa kjTarnowa.

Bardzo Sanie maiąfkit
1 > Gospodarstwo 47 mórg pszenno-żytniej ziemi, w tem 

6% mórg ówukośnych łąk, budynki wszystkie murowane, | 
w tem 2 konie, 5 sztuk bydła. 8 świń i wszelki urób, 
maszynerja i wszelkie porządki rolnicze są na m ieiscul 
w malem mieście, szkoła, kościół i stacja kolejowi, na 
miejscu, cena za wszystko 20.000 zł., wplata według ugody.

2) 33 mórgi pszenno-jęczmiennej ziemi w  jednym pla­
nie, w  tem 5 mórg łąk, bndynki, prócz stodoły, wszystkie 
murowane, 2 konie, 6 sztuk bydła, 2 maciory, dużo dro­
biu, wszel Te maszyny i porządki rolnicze, we wsi, szkoła 
i kościół w  miejscu, do stacji kolejowej i miasta 6 km. 
Cena 14LU00 zł., wpłatę według ugody.

3) 28 mó g pszenno-żytniej ziemi, w tem 4% mórgi łąk, 
wszystko w jednym planie, budynki murowane, 2 konie, 
4 sztuk bydła, 0 świń dużo drobiu, maszyny i porządki 
rolnicze kompletne, szkołu i stacja kolej, w miejscu. Cena 
za wszystko 10.000 zt., wpłata wedtug ugody.

4) 22 morgi pszennej ziemi w  jednym planie, w tem
4 morgi łąk, budynki, prócz stodoły, wszystkie murowane, 
1 koń, 4 sztuki bydła, 7 świń, dużo arobiu. porządki i ma­
szyny rolnicze kompletne, 2 km. od miasta. Cena 11.00C 
zł., wpłaty 7—S tys. zł., reszta na 6 lat.

5) 18 mórg pszennej ziemi, w  tem 4 morgi łąk, bu­
dynki wszystkie murowano, 1 koń 3 sztuki bydła 4 tu­
czniki, wszelki drób, maszyny i porządki rolnicze kom­
pletne, w  małem mieście, szkoła, kościół i stacja kolejo­
wa w  miejscu. Cena 8.500 zł., wpłaty 6.000 zł., reszta 
na 5 lat.

6) 14 mórg dobrej ziemi, w  tem 3 morgi łąk, budynki 
murowane, 1 koń, 2 krowy, 3 świnie i dużo drobiu, 
wszelkie, maszyny i porządki roln., we wsi, szkoła i kościół 
w  miejscu. Cena 6,500 zł. wpłaty 4 tys.

7) 10 mórg pszennej ziemi, w  ten 2 i pół morgi łąk, 
budynki murów., 2 krowy, 1 jałówka, 3 świnie i dużo 
drobiu, maszyny i porządki roln. kompletne; 2 kim. oo 
małego miasta. Cena 5.000 zt., wpłaty 3.500 zł. reszta na
5 lat.

Zgłoszenia przyjmuje pisemne i osobiste najstarsze 
Wielkopolskie Binro Informacyjne i

A. Skrzypczak, K ę D ftO  (Wlkp.) 
Rynek Nr. 2, II. piętro

Wszystkich Drzyjezdnycb ostrzegam Drzed łazikami 
w Kępnie na dworcu, którzy się przedstawiają jako moi 
pomocnicy względnie wspólnicyI

Na odpowiedź załączyć znaczek za 50 gr.

D O M  M U Z Y C Z N Y

k IGNACY CYPRES
i RAKÓW, S zew ska  13'P1 Ł
wysyła mandoliny w łoskie po 
26-30 zł., koncertowe ozdobne 
35-45 zŁ, skrzypce szkolne ze 
smyczkiem 23 zt., koncertowe 
30, 40 i  50 zł., klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap 
45 zł., 12 klap 50 zł., gitary koncertowe 40-41 
z l„  Kornety 120 zł., Harmonje 2 registry 29 zł. 

Wiedeńskie 1 rzędowe 38 zł., dwurzędowe 55 zł. Nikl. 
,G re Reskopl" patent z iańe. 13 zł., nik.. płaski zegarek, 
słynnej mark, .Enigm a“ 22 zł., budzik 14 zł., brzytwy .So­
lingen" po 6, 8 i  10 zł., maszynki do włosów 9-12 zł. 
djamenty do szkła po 7, 9 i  12 zł. Cennik ilustrowany

zegarków i instrumentów darmo i opłatnie- 4610

Z tio ln y  c z e la d n ik  r.ta. 
karsk i oraz chłopiec wiejski 
na dokończenie praktyki do 
trzebni na lepsze roDoty bu 
dowlane. Zgłoszenia listowno. 
K ia s iń s k i,  poczta Szymbark 

Gorlice.

Jan M ik o ła j S aw a . syn
śp Franciszka i Katarzyny 
Dziuba, urodzony 29 X 1905 
w Kurzyrie Średniej 14 1. Ka- 
v 'a lerji,Lw ów ,KsiążkaP.K  U. 
Lwów 1928, zagubił książkę

N a jw ię k sza  W ytw ó rn ia  
WIN w Polsce 

H. MAKOW SKIEGO
W  K R U S Z W I C Y

założona w roku 1902 i przeniesiona do Kruszwicy 
w r. 1920. Obecna produkcja wytwórni wynosi około 
miljona litrów  win rocznie. — Vrytwórnia posiada 
własną 120 morgową plantacj ę krzewów owocowych, 
własną elektrownię, kolejkę, fabrykę beczek i skrzyń, 
oraz najnowsze urządzenia produkcyjne Wytwórnia 
zatrndnia około 100 ludzi nie licząc personelu lilij 
1 hurtownych składów znajdujących się we wszyst­
kich większych miastach Polski. Wyroby w ytw órń 
zostaiy odznaczone szeregiem najwyższych nagród 
i w tej liczbie W iellym  Złotym Medalem Państwo­
wym, oraz najwyższą nagrodę na P. W K w r. 1929. 
Wina wytwórni są do nabycia we wizyitkicL ikła 
dach winno-kolonjamych. Są to wina silne, docho 

dzące dc 15% alkoholu a tanie.

Flaszka od 2 do 4 zt.
Przy uroczystych poczęstunkach poleca się używanie

Win M a k o w s k i e g o  w  Kruszwicy.

Ważne! Uwaga! Przecie jak najbardzie j uporczy­
wym  > zastarzałym w y c  acf k o m

Dla chorych! 
Dla cierpiących 
Dla zdrowych.

reumatyzmu, gości, bólów nar ro w y  h, bólu głowy zębów, przeciw Bolom żył, opuchliznom bolom nóg, kłuciu w boku zaualonloir 
stawów l tym podobnym chorobom, —  Phwalą ogólnie znakomity ' sławny, wypróbowany w kilkuset szpltaiacn środek Oo nacierania

=  Skutek =  I f U T i n i l E  W T f t  I  =  D-iafenie =
nadzwyczajny I V  * ■  I  I V r  P i  E *  P i  I  V *  m oewne i szybkie
l o r ł r t s  n r ń h o  wystarczy, aby d a  przekonać, '& tylke p r a w d z i w y  i c h t < o  n e n t & i  E ó a t m a n a  pomaga nawet w takim wypadku, gdzie inne nie pomagały 
J O l l i l d  f J fU U a  przeszła 15 tysięcy pedzlękewaii t tysiąc poświadczeń znakomitych lekarzy, wskazują na znakomitą pomoo prawdziwego r C H T r  o H C N T o i U .

G łó w n a  la b r y k a  i w y a y łK a  p r a w d z iw e g o  I c n t io m e n t o lw :

Laboratorium aptekarza Mra. Szymona Edelmana we Lwowie, ul. Teatyńska 16.
flaszek prawdziwego Iebtiomentolu (franco) z opłaconą pocztą i opakowaniem kosztuje 12'— złotych. — 10 flasze* mawdziwego

Ichtiomentolu (franco) z opłaconą pocztą i opakowaniem kosztuje 24 złote. — 25 flaszek 33 złotych. 769

Ważne wiadomośsini.rolntctwal
Wyjazd ludu polskiego do Kanady, Brazylji, Peru, 

Francji i innych czeluści piekielnych — tc najwięk­
sza klęska dla naszego kraju.

P o ls k a  s ię m ia  d la  p o U h la g o  lu d u .

Okazyjnie do nabycie: W z o r o w y  m a ją t e l :
z ie m s k i  w  W ie lk e p o l s c e ,  o obszarze 1.000 
mórg ziemi pszenuo-buraczannej, 12 udziałów v: cu­
krowni, las, woda. polowanie I klasy. Do objęcia 
potrzeba 140.000 zł, reszta ceny kupne pozostaje 
w korzystuych hipotekach długoterminowych.

Ś lic zn a  r e s z ł ó w k a :  100 —108 ha z parcelacji 
prywatnej, oraz kilka parcel 20 ha częściowo z bu­
dynkami blisko Gnieznr nr SDłaty 10*letnie zaraz do 
nabycia. Cenr za 1 ha — 1.400 do 1.500 zł. Wpłata 
przy kontrakcie na osadę 20 ha — 2.000 zł. reszta 
ceny kuDna płatna vr 19 ratach półrocznych.

Przyjmujemy zgłoszenia PP Rolników 7 całej Po l­
ski na majątk., resztówki i osady w Wielkopolsce.

Dla naszych Rodaków powracających z Ameryki 
każdego czasu korzystne kupno.

Zgłoszenia listowne ze znaczkami na odpowiedź 
przesi lać: ,.Biblioteka Wł. Polskiej “ — Poznań, 
nl. Kwiatowa 3. m. 3, pod: „Parcelacje**.

I
I
I

W ydawca i Redaktor odpowiedzialny: Jan Stapiński. Z Drukarni Ludowej pod zarządem Ignacego Winiarskiego


